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P obieran ie  „Przyjaciela Ludu" m ożna rozpocząć każdego czasu i od tego dnia oblicza się należytoSć.

Rękopisów  nie zw raca się, listów  nieopłaconych nie p rzy jm u je  się. Do listów  w ym agających  odpowiedzi, należy dołączyć 
m arkę na odpowiedź. Reklam acje mio zaklejone) są wolne od opłaty  pocztowej.

P r z y p o m n i e n i e .
Do udziału w Kongresie P. S. L., który 

się odbędzie 12 czerwca b. r. w Tarnowie, 
uprawnieni są: a) członkowie dotychcza­
sowej Rady Naczelnej, b) posłowie P. 3. L. 
sejmowi i parlam entarni, c) przewodniczący 
Komitetów powiatowych, d) delegaci Komi­
tetów gminnych P. S. L., po jednym z ka­
żdego Komitetu gminnego.

Prosiliśmy, aby w czasie Zielonych 
Świąt odbyły się zgromadzenia Komitetów 
gminnycn dla wyboru delegata. Gdzie się 
to nie stało, prosimy, aby to nastąpiło 
w najbliższym czasie, tak, a b y  n a m  b y ł o  
p o d a n e  n a z w i s k o  d e l e g a t a  n a j p ó ­
ź n i e j  do  k o ń c a  teg o  m i e s i ą c a  m a j a .  
Trzeba będzie bowiem wszystkim delega­
tom rozesłać do ich domu listownie sto­
sowne legitymacja B ez  t a k i e j  l e g i t y ­
m a c j i  w s t ę p  n a  K o n g r e s  b ę d z i e  n i e ­
mo  ż 1 i w y.

Ze względu na wielkie znaczenie tego­
rocznego Kongresu, prosimy, aby konie­
cznie każdy Komitet gminny P. S. L. przy­
słał do Tarnowa swojego delegata.

Kraków 15 m aja 1910.
Wtaikjsłdw Wąsowicz Ja n  Stapińskl

eek re ta rz . przew odniczący.

Rada starego posła.
(Dokończenie).

Dnia 12 czerwca b. r. a więc już nie­
zadługo, za trzy tygodnie, mamy się zgro­
madzić na Kongres w Tarnowie.

Będzie to niezwykle ważne zgromadze­
nie. Tak przewidują,4 że to zgromadzenie 
rozstrzygnie i o charakterze i o losach 
Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Kongres rozstrzygnie, czy Polskie Stron­
nictwo Ludowe ma zatrzymać nadal cha­
rakter stronnictwa chłopskiego, jak tego 
chce poseł Stapiński, czy też ma się stać 
jakąś niewyraźną mieszaniną ludzi niezado­
wolonych, jak tego chce > fronda* lwowska.

Sądząc po zachowaniu się »frondy« 
na Radzie Naczelnej 1. m aja b. r. w Tar­
nowie, doszedłem do przekonania, że »fron­
da* jest przygotowana na oderwanie się 
od Stronnictwa i założenia czegoś nowego, 
gdyby się jej nie udało na Kongresie uzy­
skać zwycięstwa. Powiedział to całkiem 
otwarcie adwokat dąbrowski dr Moskwa, 
jeden z przewódców frondy, że gdyby się 
nie stało po ich myśli, to się przeciwnym 
uchwałom nie poddadzą.

To znaczy, że fronda żąda, aby P. S. L. 
szło taką drogą, jaką wskazuje dr Moskwa 
z p. Dąbskim i p. Wysłouchem, a w prze­
ciwnym razie oni i bez tego pójdą swoją 
drogą, a uchwale większości, gdyby nie 
wypadła podług ich żądania, się nie pod­
dadzą, tylko będa dale i wichrzyć
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Na to jest taka odpowiedź moja i rada: 
Rada Naczelna powinna była za takie po­
staw  mie sprawy zaraz d ra Moskwy ze 
Stronnictwa wykluczyć. Bo takie stawianie 
sprawy, to jest rozbij ame Stronnictwa, a 
kto Stronnictwo rozbija, ten nie może być 
jego członkiem, a tern mniej doradcą Gdy 
dr Moskwa z góry zapowiada, ze nie uzna 
uchwały większość’, to na to jest tylko je­
dna odpowiedź, że takich pomocników wię­
kszość nie potrzebują Kto nie umie słuchać, 
ten nie nadaje się do organizacji Stron­
nictwa

Jaki zresztą tytuł ma dr Moskwa do 
tego żądania, aby iść drogą, juką on wska­
zuje? Gdzież to dr Moskwa złożył dowody, 
że zna sprawę ludową, że ją  kocha i że 
umie pracować dla zwycięstwa ludu? Mnie 
dotychczas o niczem nie wiadomo. Że jest 
adwokatem i umie za pieniądze skargi chło­
pom pisać i procesy prowadzić, to jeszcze 
nie jest żaden tytuł. A to, że należy do 
» frondy« i od trzech lat pracuje nad roz­
biciem Stronnictwa, to też nie jest żadna 
zasługa, tylko wielka wina, za którą nie 
należy się uznanie, tylko nagana.

Bardzo słusznie i całkiem trafm c na­
pisał p Budzyń, że * fronda* lwowska z dr 
Moskwą na czele zrobiła Stronnictwu wię­
cej szkody, niż wszechpolacy i inni jawni 
i skryci wrogowie Stronnictwa. Wszyscy 
dobrze to wiemy, że wróg domowy jest 
najszkodliwszy i najniebezpieczniejszy. Te­
go dowodzić nie potrzeba.

O cóż głównie chodzi drowi Moskwie 
i jego towarzyszom frondy? — Chodzi im 
głównie o odebranie p. Stapińskiemu prze­
wodnictwa w Stronnictwie. Różne nazwy 
temu żądaniu nadają, ale w gruncie rzeczy
0 to jedno chodzi drowi Moskwio i całej 

rondzie«.
Dlaczegóż to p. Moskwa i tow. tak bar­

dzo nie lubią p. Stapińskiego? — Bo on 
wyrósł ponad głowę, bo ma wpływ wielki
1 nie pozwą la rozbijać Stronnictwa, ani na 
manowce sprowadzić. Już raz przeszkodził 
p. Moskwie zostać posłem i p. Moskwa oba­
wia się, aby go p. Stapiński w przyszłości 
znowu nie utrącił. Tego się boją i mni pa­
nowie z » frondy*. Dlatego choą czemprędzej 
zmniejszyć vrpływ i znaczenie p Stapiń- 
skiego.

Bracia Chłopi! Powiedzcież sami, czy

to słuszne i czy to mądre. J a  twierdzę, że 
gdyby nie p. Stapiński, toby dziś S tron­
nictwo Ludowe nie było tą siłą, jaką je s t 
Powiadam więcej: pamiętam dobrze, jak 
w r. 1892 podczas sesji sejmowej, gdyśmy 
się poróżnili z p. Y/ysłouchem o charakter 
ruchu chłopskiego, p. Stapiński chciał do­
prowadzić do zgody, ale p. Wysłouch się 
oparł stanowczo. Pamiętam później, jak 
wybuchła między ludowcami a ks. Stoja- 
łowsl.im walka w r. 1895 o chrześcijańską 
nazwę Stronnictwa, to p. Stapiński znowu 
był zgodny na ustępstwo, aby uniknąć roz­
bicia chłopów, ale, że wówczas p. Wosłouch 
miał większy wpływ, niż p. Stapiński, więc 
znowu do zgody nie doszło i dlatego mu­
sieli chłop^ przejść przez długie lata walki 
między sobą, z wielką szkodą dla zjedno­
czenia ludu. Gdyby już wówczas było zwy­
ciężyło zdanie p. Stapińskiego, tobyśmy 
dzisiaj całkiem inaczej wyglądali.

A dalej twierdzę, że gdybyśmy dzi­
siaj pozwolili, aby kto inny objął prze­
wodnictwo, a p. Stapiński ustąpił, tak, jak 
tego chce »fronda*, toby się Stronnictwo Lu­
dowe rozleciało na cztery wiatry. Bo nie 
znam drugiego człowieka w Stronnictwie 
z tą  wytrwałością, cierpliwością, zapobie­
gliwością, zgodliwością i umiejętnością pro­
wadzenia sprawy, jak p. Stapiński Trzeba 
być na posiedzeniach klubów poselskich, 
sejmowego i parlamentarnego, na posiedze­
niach Rady Naczelnej i t  p. nara ’ach, aby 
osądzić, co to za trudna praca. Nie chcę 
nikomu ubliżać, ale twierdzę, że tej sztuki 
prócz p. Stapińskiego nikt nie dokaże. Trze­
ba tak kochać sprawę chłopską, jak p. S ta­
piński i mieć takie doświadczenie i zdro­
wie, jak on, aby to potrafić. Wiedzą to 
wszechpolacy i inni wrogowie ludowców 
i dlatego tak uderzają głównie na p. Sta­
pińskiego.

Powiadają panowie z frondy, że to być 
nie może, aby jeden człowiek miał tyle 
urzędów w Stronnictwie i taką  władzę, bo 
to się sprzeciwi a zasadom demokratycznym 
i prowadzi do absolutyzmu i despotyzmu. 
A więc im chodzi o formę, nie o treść. Na 
to odpowiadam, że jak rozdzielimy władze 
w Stronnictwie na dużo osób, to się będzie 
opuszczał jeden na drugiego i cała robota 
stanie.

Źle się dzieje w Stronnictwie, powiada
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»fronda*, od czasu jak p. Stapiński został 
prezesem Stronnictwa i prezesem klubów 
poselskich.

Fałszywy to rachunek. Jeżeli nastał 
pewien zastój w ruchu ludowym i w Stron­
nictwie, to są inne tego przyczyny, a nie 
p. Stapiński. Jest to wina »frondy«, że po­
cząwszy od Kongresu rzeszowskiego w r. 
1908, a więc już przeszło dwa lata wichrzy 
w Stronnictwie i zużywa siły p. Stapiń- 
skiego i całego Stronnictwa na walki we- 
wnętrze. Jest to dalej wina trudnej walki 
z wszechpolakami w Kole polskiem, w Sej­
mie i w kraju. rJest to wina tego, że p. 
Stapiński chciał najpierw stworzyć podsta­
wę do dalszej pracy przez założenie »Wi­
sły i Banku ludowego*, na co dużo czasu 
i pracy potrzebował, zwłaszcza, że »fronda* 
na spółkę z wszechpolakami i innymi prze­
ciwnikami z całych sił przeszkadzała. Wre­
szcie jest to wina nieszczęścia z Bankiem 
parcelacyjnym, które sprowadzili wszech- 
polacy przy dużej pomocy ze strony fron­
dy. P Moskwa, jak pamiętamy, taki był 
pewny, że przez Bank parcelacyjny utrąci 
p. Stapińskiego, że już rewolwer mu ku­
pował.

Jeżeli mimo to wszystko Stronnictwo 
Ludowe przetrwało szczęśliwie, to tylko 
dzięki niestrudzonym zabiegom p. Stapiń­
ski ego.

Nie dziwię się p. Stapińskiemu, że po 
tyloletnej walce, widząc tyle przeciwności 
ze wszystkich stron, byłby gotów »frondzie* 
ustąpić i cofnąć się ze stanowiska prze- 
wódcy. Ale tak samo jak na klubie parla­
mentarnym, gdy o tem bjda mowa, tak 
samo i tutaj publicznie powiadam, że tego 
p. Stapińskiemu uczynić nie wolno. Dopro­
wadził szczęśliwie do tego, co jest, więc 
niechże i dalej doprowadzi, skoro ma siły 
ku temu.

Bracia Chłopi! Na Kongresie będzie 
się to rozstrzygać, czy p. Stapiński ma nas 
dalej prowadzić, czy kto inny ma go za­
stąpić. Przyjedźcież więc i powiedzcie, jak 
sądzicie. Moja rada jest, abyśmy uchwa­
lili tak:

Prezesie Stapiński, nie ustępuj nikomu, 
ani wszechpolakom, ani frondzie, ani innym

przeciwnikom, tylko prowadź dalej, a i 
wszystkich chłopów zjednoczysz i sprawę 
całkiem wygrasz. Wtedy dopiero będziesz 
mógł spocząć.

Stanisław Potoczek, poseł.

Z Rady państwa.
O brady pełnej Izby posłów odbyw ają się 

rzadko, a natom iast codziennie obradu ją różne 
komisje, a głównie komisja budżetowa nad  budże­
tem na b. r., tudzież komisja finansow a n rd  róż­
nymi pomysłami co do nowych podatków. Dnia 
18 b. m. uchwalili jednogłośnie przew odniczący 
wszystkich stronnictw  poselskich, aby pełne po­
siedzenie Izby odbyło się dopiero 27 b. m., a przez 
ten czas ma komisja budżetow a skończyć obrady, 
tak, aby do końca czerwca mógł przejść budżet 
pańsiw ow y także przez uchwałę pełnego p a rla ­
mentu, gdyż w przeciwnym razie m usiałoby być 
uchwalone nowe prowizorjum .

Co do pomysłów podatkowych, to dopiero na  
jesień ma się ustalić, jakie ostatecznie podatki 
m ają być zaprow adzone. Mówią, że rząd  będzie 
obstaw ał przy  zaprow adzeniu monopolu zapałko- 
wego, pomimo, że Koło polskie jest temu podat­
kowi przeciwne.

Na posiedzeniu Izby poselskiej 13 b. m. od­
była 3ię rozpraw a między posłem Breiterem  a p.' 
Głąbińskim w znanej już czytelnikom spraw ie 
W etzlera. Po w ysłuchaniu jednego mówcy i drugie­
go mówiono powszechnie w par. amencie, że się o- 
brona p. G łąbińskiemu nie tylko nie udała, ale prze­
ciwnie, że się sam przyznał i potępił. To też p a ­
nuje  przekonanie, iż p. Głąbiński nie może dłużej 
być prezesem  Koła polskiego. Posłowie ludowcy 
uchwalili poczekać, co też wszechpolscy zrobią z 
tym fantem. Spraw ę tę opiszemy dokładnie po o- 
trzym aniu stenogram u obydw u mów.

Klub posłów-Iudowców odbył naradę obszer 
ną 18 i 19 maja, tak  co do spraw  parlam en tar­
nych, jak i co do spraw  krajow ych i Stronnictw a 
Obecni byli wszyscy posłowie ludowcy, z w yjąt­
kiem ks. Żygulińskiego, k tóry  miał tego dnia wy­
bory do R ady miejskiej w Tarnowie, i p. Łuszcz- 
kiewicza, k tóry  zapadł na zdrowiu. Zarów no w dy­
skusji, jak  i w uchwałach okazała się zupełna 
zgodność zdań wśród posłów naszych.

Znowu brudy wszechpolskie.
Gdyby podobny skandal stał się w obozie 

ludowców, jak  obecnie we wszechpolskim, to »Sło­
wo polskie*, »Nowiny«, >Ojczyzna« im podobne 
trąb iłyby  o tem w każdym  numerze, pow tarzając 
całymi miesiącami jedno i to samo, aż do znu­
dzenia.

Polecamy gorąco naszym rodakom
W  k o l i ń s k ą  d o m i e s z k ę  d o  kawy. ^
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P a rę  tygodni tem u odbyło się posiedzenie 
podkomisji dla reform y wyborczej. Zjechali na 
radę wszyscy konserw atyści, demokraci, ludowcy, 
Rusini, tylko brakło  wszechpolaków. Posłowie 
ałąb iński i Adam nie mioli właśnie w tedy (!)  cza­
su. Toż konserw atyści na tej radzie p rzeprow a­
dzili co do reform y wyborczej wnioski, jakie tyl- 
<co dla nich były korzystne, mieli bowiem z po­
wodu nieobecności tych dwu właśnie posłów wię­
kszość.

G dyby wtedy nie p rzybył p. Stapiński, n a ­
pisaliby wszechpolacy niezawodnie, że je st w zmo­
wie ze stańczykami, przedstaw ialiby go jako sprze- 
lawczyka i zdrajcę spraw y chłopskiej. »Przyjaciel 

lu d u *  mógł wtedy zrobić ten sam zarzu t wrszech- 
polakom, rnógł wykazać to dwulicowe postępow a­
nie wszechpolaków w spraw ie reform y wyborczej 
a jednak  tego nie uczynił.

I  teraz znowu wyszedł bardzo brzydki po­
stępek na jaw  i to nie byle jakiego wszechpolaka, 
bo samego ich przewódcy, k tóry  jest zarazem  p re­
zesem Koła polskiego w Wiedniu. Oto p. Głąbiń- 
ski nie za darm o postara ł się o to, że niemca 
W etzlera zam ianował rząd dożywotnim  członkiem 
Izby panów.

G dyby jeden z korespondentów  nie napisał
0 tem przekupstw ie, »PrzyjacieI« byłby sam od 
siebie nic o tem nie wspomniał.

Postępow anie takie Szan. Redakcji je st szla­
chetne, ale tylko z przeciwnikiem, k tóry  tą samą 
bronią walczy. Gdy zaś wszechpolacy zwalczają 
ludowców kłamstwem tylko, więc już uczciwości 
stanie się zadość, gdy ludowcy zwalczać będą ich 
p raw dą i nikogo, choćby to był i prezes Koła 
oszczędzać nie będą.

P. Głąbiński, jako prezes Kola, powinien 
wpłj wu swego używać na  to, aby u rządu  jak  
aajwięcej dla k ra ju  wytargować. Stanie się to 
wtedy, gdy jego pow aga będzie wielką, gdy rząd 
zobaczy, że za prezesem  stoi silnie całe Koło, Sejm
1 kraj.

Obecny prezes Koła właśnie tej pow agi nie 
ma, a i ta, k tó rą  dotąd się cieszył, została osta- 
tniem przekupstw em  do reszty  zniszczoną.

W etzler jako przem ysłowiec i handlarz  miał 
k ilkakrotnie do czynienia z sądem, a naw et był 
oraw dopodobnio zasądzony. Dla nas Polaków  zaś 
wstyd to nie mały, gdy prezes Koła polskiego 
s ta ra  się o powołanie do Izby panów członków 
niemieckich, k tórzy  już i tak  m ają tam ogrom ną 
większość. Nie zaszkodzi zauważyć, że to robi 
prezes stronnictwa, k tóre mieni się jedynie pol- 
skiem.

Nie powinien p. Głąbiński tego robić, choćby 
a a wet za te 20.000 kor., k tóre W etzler obiecał dać 
ia  założenie gazety wszechpolskiej w Krakowie, 
a k tóre obecnie niezaw odnie złoży. 0

Cóż bowiem w artać będzie gazeta polska, 
dojąca na żołdzie niemieckim? W innym, bardziej 
oświeconym kraju, gazeta taka nie znalazłaby ani 
jednego prenum eratora, u nas znajdzie ich. I zno­
wu zacznie się zatruw anie duchem niemieckim 
społeczeństwa polskiego, znowu w y śm ie w a n ie  
wszystkich instytucii polskich, na  rzecz niemiec­

kich. Gazeta ta  starać się będzie, by ducha pol­
skiego przygasić jeszcze bardziej, przytępić do 
reszty  naszą samodzielność. T rudno się temu dzi­
wić, bo kto czyj chleb je, tego piosnkę śpiewać 
musi.

Widzimy, że wszechpolacy zblamowąli się 
bardzo, że jako naczelna p a rtja  pow inna zo swo­
im prezesem  ustąpić miejsca w rządzie.

Ale nie zanosi się na io Aby za wszelką 
cenę utrzym ać się przy  władzy, zam ierzają wszech­
polacy paść do nóg Namiestnikowi i prosić go 
o przebaczenie i poparcie. Czy je uzyskają zoba­
czymy. Gdyby się to stało, to wszystko »złe«, k tóre 
narobił Namiestnik, a o czem »Ojczyzna* w k a ­
żdym num erze pisała, będzie dobrem, a m inistra 
Bilińskiego, na którym  wszechpolacy suchej nie 
zostawili nitki, zrobią męczennikiem. Gotowi n a ­
w et napisać, że to ludowcy niesłuszne tym dwom 
mężom czynili zarzuty. Na razie ma kraj i lu- 
ludowcy to zadośćuczynienie, że kłam stwa i k rę ­
tactwa wszechpolskie zostały ukarane, a oni — 
-kwiat* społeczeństwa polskiego i jego »duma«, 
m uszą się upokorzyć. Lecz przyznacie czytelnicy, 
że dla k ra ju  nie wielka to korzyść, ani dla n a ­
rodu polskiego zaszczy t K.

W Bor 15/V.

jta  wszystkich wiecach i zjro»a4«»iach
popierajm y

99
66.

jako  jedyną ludową asekurację. — „ W i s ł a ‘‘ ubez­
piecza najtan iej budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Przed Kongresem P. S. L.
Za trzy  tygodnie m ają stanąć delegaci Ko­

mitetów gm innych na Kongresie, by powziąć u- 
chwały co do reorganizacji P. S. L., tudzież wy­
tyczyć drogę postępow ania na jirzyszlość. Chyba 
wszyscy zdajem y sobie z tego dobrze sprawę, że 
są to rzeczy bardzo ważne i każdego ludowca w 
wysokim stopniu obchodzące. To też jestem tego 
zdania, że na tak  ważne zebranie powinion każdy 
delegat przybyć z wyrobioneni wiasnom przeko­
naniem, a jako delegat Komitetu ma być p rzed ­
stawicielem i zastępcą tych, którzy go na Kon­
gres wysyłają.

Ażeby istotnie tak  być mogło, konieczne są 
przedtem  posiedzenia każdego Komitetu gm inne­
go, na których należy podać wskazówki, jak  de­
legat ma sobie postąpić. Do osądzenia tak pow aż­
nych rzeczy należy wszystko dokładnie rozważyć, 
ażeby w dniu K ongresu nie było chwiejności i za­
mieszania.

Silniejsza organizacja je st nam koniecznie 
potrzebna, k tó rą  przez przyjęcie p ro jek tu  p. Ol­
szewskiego, omawianego już zresztą na W ydziale 
i Dełnei Radzie Naczelnej, łatw o możemy u»ku.
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tecznic P rzy  poważnej, rzeczowej dyskusji i współ­
działaniu  dobrej woli wszystkich, będzie mógł 
Kongres, ta  najw yższa wład;;a Stronnictwa, wiele 
pożytecznych spraw  uchwalić.

Ze obradom  K ongresu bęazie tow arzyszyć 
pow aga, jak  na pow ażne Stronnictwo przyctało, 
to nie ulega wątpliwości. Jednak  zaczynają się 
pojaw iać widome znaki »na wschodzie*, w skazu­
jące na to, że panow ie od »frondy* lwowskiej 
m ają zam iar wywołać na Kongresie nam iętną dys­
kusję. W idać to choćby z artyku łu  »K urj«ra lwów 
skiego* p. t. »Nie tędy droga*. Arty kuł ten zarzu­
ca p Budzynowi i » Przyjacielowi Ludu*, jakoby 
ten chciał oasuw ać inteligencję od pracy w na- 
szem Stronnictwie. Tego nigdy  n ik t nie czyni, a 
p racu jąca wśród chłop iw inteligencja wie dobrze, 
jakiem  cieszy się zaufaniem. W artykule >Kurje- 
ra* kry je  się zaciskanie zębów przeciw prezesowi 
Stępińskiem u, ale za oo? — to rzecz inna. Nieraz 
miałem sposobność rozm awiać z jednym  zwolen­
nikiem >frondy«, który na zapytanie, co ma do 
zarzucenia p. Stapińskiem u, odpow iedział tylko 
jednom słowem: — taktyka. Tyle się nauczył od 
»frondy«. Jakiej tak tyki trzym ał się p. Stapióski, 
k iedy organizow ał chłopów i uganiał się z wro­
gam i na wszystkie strony i ja k i^ e l  mu przyśw ie­
cał i przyśv’ieca, to o tem Wozyscy wiemy, bo m a­
my na to setne dowody. Ale niech mi będzie wol­
no panom  z pod znaku » frondy* przypom nieć ich 
tale tykę.

Pam iętam y dobrze tę chwilę, kiedy zebrała 
się L ada  N atzelna w K rakowie przed wyborami 
do parlam entu  w hotelu Kleina. Otóż już tam z je­
dnej strony napadano  na  p. Stupińskiego, że ty l­
ko chłopów uznaje, że jest chłopomanem, a z d ru ­
giej strony  pobano go przemooą jeszcze przed 
wyboram i do Koła polskiego. (Pam iętna mowa d ra  
M ikołajskiego i p Dąbskiego).

A więc już wtenczas wysyłano p. S tępińskie­
go do Koła. A teraz patrzm y dalej. Kiedy wreszoie 
życzeniom »frondy« i wszystkich członków Kon­
gresu  rzeszow skiego stało się zadość, to oo robi 
p. D ąbski i jego zwolennicy? U derzają na  p reze­
sa za to, że w stąpił ao  Koła. Więc to nazyw a się 
dob ra  taktyka. Chyba że tak. I  dzisiaj w ypiera 
się >fronda«, że nio nie szkodziła Stronnictwu. No 
to praw da, że nie tak  wiele, bo liczyła zawsze 
znikom ą ilość zwolenników. Ale za ten ozas, k iórs 
trzeba było poświęcić na  wojnę domową, mogli­
śmy w innym  k ierunku postąpić naprzód. A do­
daw anie wrogom Stronniotwa poohopu i otuchy, 
to także nic? — Ko już tam lepiej m e znać ta ­
kiej ta k ty k i

N atom iast tak tyka  p. S tasińskiego, jako  kie­
ru jącego  wyboram i, jaka się okazała, to widzimy 
po skutkaoh i po zwycięstwie. Jak i okazał nasz 
wódz rozum  i spryt, to nie pora o tem wspomi­
nać, by ktoś nie powiedział, że chcę go chwalić. 
D aleki jestem  od pochlebstw, ale fak ta  Świadczą 
O tem wymownie.

Więc w czem zbłądził? O ile znam nasz p ro ­
gram , to tam  o taktyce tak  napisano:

>Do urzeczyw istnienia tych wezystkioh żą­
d ań  zm ierza Polskie Sironniotw o Ludowe przez

propagandę słowem i drukiem  swego program * 
w jak  najszerszych masach, przez organizow a­
nie ludu, przez iniojatywę lub w spółdziałanie 
w spraw ach, dotycząoyoh użyteczności powsze­
dni ej, przez zbiorowe petyoje do ciał ustaw o­
dawczych i przez działalność parlam entarną.

T aktyka będzie zawsze zgodną z ogólne- 
mi zasadam i Stronnictwa, w I części program u 
wypowiedzianemi, w szczegółach jednak  zależy 
od wielu zm iennych w arunków okoliczności 
życia politycznego i z tego pow odu nie da i ię 
ująć w niezmienne i stale obow iązujące norm y 
szczegółowe.

Przystosow anie szczegółów akcji politycz­
nej do zasad program u należy do organizacji 
i zarządu Stronnictwa, a przepisy  organizacyj­
ne określają pod tym względem kompetencję 
poszczególnych organów*.

Więc ozy jest odstąpienie prezesa od progi a- 
mu? I czy tylko sam na własną rękę prezes p ro­
wadził politykę, ozy w raz z posłam i? Wiemy, że 
to ostatnie jest praw dą. Więc kfo czyni jakoweś 
zarzuty, to czyni je i całej grupie poselskiej, a w 
dalszym  ciągu i wszystkim chłopom, k tórzy  takich 
posłów w ybrali.

T ak jednak  nie jest, bo posłowie m ają stycz­
ność z nami, jedni częściej inni mniej często, ale 
zawsze stara ją  się spełniać naszą wolę.

Więc też sadzę, że lepiej będzie obradow ać 
zgodnie i przeprow adzić uchwały cc do organizaoji 
naszej zawodowej rolniczej, Do nam  chłopom i naj­
drobniejsze ulgi w tym k ierunku  są wielką po­
mocą, bo my żyjem y z ciężkiej pracy  rąk  i nie 
możemy ani umiemy bawić mę w piękne mowy 
i frazesy.

Sądzę, że wszyscy nie żyozymy sobie kłótni 
lecz pracy  usilnej, szczególniej nad  ścisłą organi­
zacją powiatową, z k tó rąby  się liczyli wszyscy, 
i k tó raby  nam  gw arantow ała wpływy i korzyści, 
jak ie  się nam  słusznie należą.

Nie dia kłótni skreśliłem  tę parę słów, ani 
dla dokuczania opozycjonistom, lecz że kocnam 
praw dę, więc ją  gotów jestem  i każdem u p rzy ja ­
cielowi w oczy powiedzieć, Życzę wszystkim człon­
kom K ongresu Szczęść Boże w obradachI 

Andrzej Wieczorek,
ludowiec, radca  pow iatowy z Krakowskiego.

*
Glinik charzewski (pow iat Strzyżów). Donoszę 

Zarządow i Stronnictw a, ie  wszechpolski agitator 
Miotlarz objeżdża swoich a w olenników, aby się 
starali być delegatam i na  K ongres P. S. L. w T ar­
nowie. Koszta podróży n a  K ongres obiecuje Mio­
tlarz  zapłacić z Kasy wszechpolskiej. Jednem u za 
swoioh zaufanych opow iadał Mictłarz, że takie po­
lecenie rozesłało stronnictw o wszechpolskie pc 
oałym kraju , aby rozbić ludowcom K ongres i w 
ten sposób urządzić p. S tapińskiem u klapę. Mio­
tlarz rozpow iada także, że m i ę d z y  w & z e o h p o -  
l a k a m i  a f r o n d ą  l w o w s k ą  i s t n i e j e  w t e]  
s p r a w i e  p o r o z u m i e n i e .  Niechże tedy Za­
rząd  m a się na baczności, ab y  nam  wszechpolscy 
nie sfałszowali, albo nie rozbili Kongresu.

Woiclćch Dziadot j
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Za wiadomość tę panu  Dziadoszowi pięknie 
dziękujem y. Postaram y się też o to, aby w ysłań­
ców wszechpolskich od obrad K ongresu z daleka 
utrzym ać. W stęp na  K ongres będzie dozwolony 
tylko praw dziw ym  ludowcom, takim, k tórzy  rze­
czywiście dla dobra Stronnictw a pracują. W tym 
celu wyDór każdego delegata Kom itetu gm innego 
P. S. L. będzie spraw dzony jeszcze przed  Kon­
gresem i przed Kongresem będą wysłano stoso­
wne legitym acje delegatom  przez Z arząd  S tron­
nictwa. Bez takiej legitym acji n ik t nie będzie miał 
wstępu na  Kongres. Znam y praw dziw ych ludow ­
ców i oszustwo wszechpolskie się nie uda.

Nędrzee.
Kto nie znał dotychczas dobrze » f r o n d y «  

lwowskiej, ten ją  poznał z organu frondow ego 
>Gazety ludowej* z 15 b. m. Nareszcie pokazali 
całe pazury, k tóre dotychczas ukryw ali. Teraz 
iuż wiemy doskonale, dlaczego p. Dąbski i tow a­
rzysze z taką nienawiścią odnoszą się do p. Sta- 
pińskiego. Teraz już wiemy, dlaczego »fronda* tak 
natarczyw ie dom aga się usunięcia prezesa S tap iń ­
skiego. Bardzo dobrze zrobił p. Budzyń, że ich 
pociągnął za język i zmusił do pokazania całej 
duszy frondy. Gdyby nie to, nie bylibyśm y wie­
dzieli, z kim mamy do czynienia i byliby mogli 
dalej lud bałamucić.

Teraz wiemy, że p. D ąbski to jest sobie tak i 
zarozum iały mędrek, którem u się zdaje, że w szyst­
kie rozum y pojadł. — P iezes Stapiński, którego 
wszyscy znam y od tylu lat, tu dla p. Dąbskiego 
taki głupi człowiek, k tóry  się na niczem nie ro ­
zumie i dopiero do p. D ąbskiego ma pójść na 
naukę.

Co sądzić o takiej mądrości, jak ą  okazuje 
p. Dąbski, to my wszyscy dobrze wiemy. Jego 
mądrość, to zarozumialstwo, k tóre dowodzi nie 
czego innego, tylko wielkiej głupoty. Bo człowiek 
praw dziw ie m ądry nigdy nie g ra  roli takiego za­
rozumialca.

On, p. Dąbski, młodzieniaszek, którego p. S ta­
piński dopiero przed czterem a laty nam ówił do 
polityki, chce udaw ać »starego ludowca* i stróża 
p rogram u ludowego. Jakież to śmieszne!

On, p. Dąbski, chłopów ratow ał przed nie­
szczęściem w B anku parcelacyjnym  i dlatego przez 
jakiś czas nie pisał przeciw' p. Stapińskiem u! Na­
praw dę? — A gdzież to 1 w jak i sposób pomógł 
p. D ąbski przy ra tunku?  Dotychczas nic nie sły­
szeliśmy o tem. Inna  była przyczyna milczenia 
p. Dąbskiego. Będzie sposobność pomówić o tem 
jeszcze nieraz. Wściekłość przem aw ia przez pana 
Dąbskiego, że tak  samo jak  wszechpoiakom i je­
mu się nie udało zabić p. Stapińskiego w B anku 
parcelacyjnym.

Do rządu  się zwrócił p. S tapiński o pomoc, 
bo od tego jest rząd, aby zapobiegał szkodom pu- 
olicznym. Czyż do p. D ąbskiego miał się zwrócić 
?. S tapiński? Co za głupota!

Pachołkiem rządow ym  nazyw a p. D ąbski p re ­
zesa Stapińskiego. A czomże je st p. D ąbski? On

jest gotów zostać pachołkiem każdego, kto da wię­
cej pieniędzy. Zaw adza mu w tem p. Stapiński, 
k tóry  takich ludzi do wpływu w Stronnictw ie do­
puścić nie chce, stąd  wściekłość p. Dąbskiego.

Pachnie p. D ąbskiem u s Przyjaciel Ludu*, bo 
jego gazeciny n ik t brać nie chce. O tak, p. D ąb­
ski byłby gotów brać to, co inni zapracowali. On- 
by chciał być i prezesem  Stronnictw a i red ak to ­
rem  »Przyjaciela*, wszystkiein. Ale p. S tapiński 
mu zawadza, więc huzia na p. Stapińskiego. A kysz, 
a kysz, paniczu, zarób sobie, to będziesz miał, tak, 
jak  Stapiński.

Podziwiać trzeba cierpliwość p. Stapińskiego, 
że z takim i ludźmi, jak  p. Dąbski, potrafił trzy  
la ta politykuwać. Jeszcze na Kongresie w Rzeszo­
wie, kto widział i słyszał, co p. D ąbski ze swoimi 
pomocnikami wyprawiał, musiał nabrać p rzeko ­
nania, że z tego nic nie będzie, że tacy zarozu ­
mialcy u ludowców się nie uchowają. Ale dobrze 
się stało, że p. S tapiński to zniósł, bośmy się le ­
piej poznali na frondzistach i ich zam iarach.

Nie tylko p. S tapiński jest głupcom w oczach 
p. Dąbskiego, ale i ogół ludu. Pow iada, że dlatego 
zwołuje p. S tapiński Kongres, bo liczy na głupotę 
ludzką. Takiej obelgi n ik t jeszcze ludowi w oczy 
rzucić się nie ośmjflił, aż dopiero m ędrek Dąbski. 
I  taki m łodzieniaszek, m ający takie pojęcia o lu­
dzie, śmie się narzucać ludowi na przewódcę! P a­
rne Dąbski, całkiem inaczej zaczynał p. S tapiński 
pracę ludow'ą.

D obrze rubi prezes Stapiński, że przed Kon­
gresem  doradza ludowi, aby się zastanowił, jak ą  
chce mieć politykę. W przeciwnym razie, gdyby 
lud przed Kongresom nie poznał, kto je3t p D ąb­
ski i jego przyjaciele, mógłby uwierzyć w ich 
»siarczyste« mowy. T rzeba było p. Dąbskiogo po­
ciągnąć za język, aby się dowiedzieć takich rzeczy, 
jakich nagadał w swojej s-Gazecie ludowej*.

P. D ąbski obaw ia się Kongresu. Z góry już 
s tara  się unieważnić uchw ały kongresow e przez 
rzucanie podejrzania, że p. S tapiński za pieniądze 
sprow adzi sobie delegatów. Jes t to oszczerstwo 
in a  zapas*. P . Dąbski posądza p. Stapińskiego 
o to, co sam robi. P. D ąbski za swoje pieniądze 
nie sprowadzi, ale jego delegatom  wszechpolacy 
zapłacą koszta, jak  o tern piszą ze Slrzyżowskiogo.

Tak panie D ąbski, słusznie się obawiasz K on­
gresu. Tam się dowiesz, kto za tobą stoi. P rzeko ­
nasz się panie D ąbski na Kongresio, że takich 
mędrców lud nie potrzebuje. Lud woli, jak  pow ia­
dasz, głupotę Stapińskiego, bo ją  pozna! pi zez 
dwadzieścia la t i wie, do czego prow adzi. ifc

włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
tylko w yłącznie wo

jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.
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Z obchodów  i zeb ra ń .
Brzeszcze. W niedzielę dnia 8 maja b. r. obchodzono w na­

szej wiosce uroczystość Konstytucji 3 Maja. Wczesnym rankiem 
obudziły nas wystrzały z moździeży, poczem zabrzmiały tony pie­
śni narodowych odegranych przez muzykę górnicza. O godzinie 
10 udano się w po ..odzie, vi skład któri go wchodzili urzędnicy 
i robotnicy kopalń, tudzież dziatwa szkolna i lud wieśniaczy do 
kościoła, gdzie miejscowy proboszcz ks. Migdałek po wygłoszeniu 
podniosłego kazania o znaczeniu Konstytucji, odprawił solenne 
nabożeństwo. W czasie nabożeństwa zbierano składkę na dar na­
rodowy a serce rosło z radości i.a widok małej nawet dziatwy, 
rzucającej chętnie grosz na tacę. Po nabożeństwie przemówił do 
zgromadzonego ludu przed lokalem Czytelni prezes tutejszego Koła 
T. S. L. dr Kelier, nawołując wszystkich do wspólnej pracy dla 
dobra naszej Ojczyzny. Wieczorem przybył do nas z Krakowa p. 
nadinspektor kolejowy dr Wróbel, cele." wygłoszenia w sali gwa­
reckiej gospody odczytu „O Konstytucji 3 Maja i o dorobku na­
rodowym". Trudno opisać, jak potężne wrażenie sprawiły na słu­
chaczach te pełne zapału i głębokiej miłości ojczyzny słowa, które 
w przeszło godzinę trwającym odczycie padały z ust mówcy. Nie 
milknące oklaski po ukończonym odczycie były najlepszym dowo­
dem, jak zebrany lud dziękował prelegentowi szczerze za jego mo­
wę. Następnie odegrali amatorowie z głębokiem przejęciem się 
i zrozumieniem „Wóz Drzymały* a odśpiewaniem pieśni narodo­
wych przez wszystkich zgromadzonych, zakończono tę podniosłą 
uroczystość.

Niechże Zarządowi T. S. L. w Brzeszczach wolno będzie 
na tein miejscu złożyć -erdeczne podziękowanie Wielm. P. drowi 
Wróblowi za tę chętną i bezinteresowną pomoc, za te gorące sło­
wa miłości Ojczyzny, jakiemi zachęcał lud do pracy nad lepszą 
przyszłością. Równocześnie ośmielamy mieć nadzieję, że pan dr 
Wróbel nieraz jeszcze do nas zawita, by nieść to światło przed 
ludem naszym. /.

Potok (pow. Krosno). Dnia 8-go b. m. za staraniem teatru 
włościańskiego ochodzono u nas llj-le tn ią  rocznicę Konstytucji 
3 Maja. Uroczystość wypadła imponująco O godz. 7 rano udał 
się pochód, t. j. Ochotnicza Straż pożarna, członkowie teatru wło­
ściańskiego i całej gminy na nabożeństwo do kościoła parafjalm.-go 
w Jedliczu. Po południu zgromadziło się przeszło 2000 ludzi przy 
kancelarji gminnej tak z Potoka, jakoteż i okolicznych wiosek, by 
wziąć udział w pochodzie do krzyża pamiątkowego. Pod krzyżem 
przemówi, ks. Górnicki i p. Bronisław Jedliński, akadem. z Po­
toka objaśniając licznej rzeszy dzieje Polski, jej upadek i znaczenie 
Konstytucji 3 Maja.

l ’o przemowach odśpiewano „Boże coś Polskę", „Boże Oj­
cze" i wszyscy z otuchą rozeszli się do domów. Wieczór o godz. • 
8 teatr włościański odegra) sztukę „Karpaccy górale". Sala była 
przepełniona chlupami i orobną garstką (niestety!) inteligencji. Szcze- 
góine podziękowanie należy : :ę p. Niewiadomskiemu, dyrektorowi 
kopalni nafty w Potoku, gdyż ten siwy staruszek-weteran i sybirak, 
zawsze jest obecnym na wszystkich uroczystościach narodowych 
i na wszystkich przedstawieniach urządzanych przez teatr miejscowy.

j .  Janocha.
Skołyszyn (pow. Jasio;. W dniu 8-go maja b. r. urządzono 

i u nas wspólną uroczystość pamiątki Konstytucji 3 Maja obchodem 
i odczytem o Konstytucji, wygłoszonym przez p. Dzierżyńskiego, 
oraz pieśniami patrjotyczneini przy salwach moździerzowych. Pod 
względem oświatowym postępujemy naprzód, mając do użytku 
czytelnię i sporo książek. Niedawno temu założoną została u nas 
Ochotnicza Straż pożarna, a 4 b. m. odbyło się poświęcenie sika­
wek. Powoli, bo powoli, ale ruszamy się i my naprzód M. W.

Zgromadzenie sprawozdawcze posła Kędziora odLylo się we­
dług zapowiedzi w Mielcu S maja b. r. w sali Kasy zaliczkowej. 
Przewodniczy! poseł Krempa, sekretarzował Jan R; ądzki. Poseł 
Kędzior wy i u szczając punkj za punktem z działalności w Sejmie, 
czego zgromadzeni w liczbie 600 słuchali z wielkiem zaintereso­
waniem, wspomniał o bardzo ważnych sprawach jak: reforma wy­
borcza sejmowa, szkolnictwo, Kółka rolnicze, drenowanie, traktaty 
handlowe, handel trzodą i bydłem, asekuracja bydła, chów bydła, 
mleczarnie, Rada kultury kraj., stowarzyszenia zawodowe rohiicze, 
sądy rozjemcze (według rezolucji posła Krempy), pożyczki rentowe 
i t. d. Następnie toczyła się bardzo interesująca dyskusja, w której 
brali udział: Jan Wydro (z Mielca), Michał Mąury, Jastrzębski, 
Krc-mpa Mateusz (z Brzyścia), Kusina (z Borków), Kioda (z Jaślan), 
Tomecki, poseł Krempa, Michał Rado z (Kliszowa) i inni. — Jan 
Rządzki pon iży ł sprawę dręczenia chłopów przez akcyzuików 
w razie, jeżeli wspólnie ubiją sobie sztukę bydła na własny użytek 
>akto niedawno *dariuła  suc v  okolicy Czermina, gdzie ściągano

z chłopów po 12 kor. kary. Wspomniał również o dziwnym spo­
sobie pobierania targowego w Mielcu a nadto o szicodach ele­
mentarnych w tuku 1008 i o nicudpisanych podatkach grunt, za 
ten rok. Poseł Kędzior obiecał zająć się tą sprawą. Inżynier Hała 
dej żilił się, że go Tow. okręgowe rolmczt nie chce przyjąć za 
członka, pomimo wniesienia iwukrotne, prośby. Puła (z Żarówki) , 
przemawiał w sprawie buhajów licencjonowanych.

Poczem uchwalono jednogłośnie wnioski, postawione przez 
posła Krempę: Wzywa się posłów Polskiego Stronnictw.- '.udowe­
go, aby się całą ńłą stajali o zmian., reformy wybOn-zej do Sejmu 
na ten sposób, jak dc Rady państwa. Zgromadzenie życzy sobie, 
aby poseł Bojko przemawiał na obchodzie grunwaldzkim, którj 
się ma odbyć w Mielcu dnia 19 czerwca b. r. Nadto uchwalono 
rezolucję Jana Kozłowskiego (z Izbiska): Wzywa się posłów oby 
dwócłi Klubów P. S. L., aby się postarali o zniesienie rewizo 
rów bydła.

W końcu przewodniczący po podziękowaniu p. poslow Kę­
dziorowi i po jednogłośnem udzieleniu temuż wotum zaufania 
i okrzyku mech żyje, zamknął zgromadzenie, a zebrani zaśpi. Tali 
kilka pieśni patrjotycznych i po rozmaitych jeszcze zapytaniach do 
czcigodnego posła Kędziora pi zez różne grupy ludzi, których :enżt 
bardzo serdecznie przyjmował i z nimi rozmawiał, po  godzinie 6 
rozeszli się spokojnie do domów. Jan Rządzki, sekretarz.

Kwestja słowiańska w Ausfrji.
(Dokończenie).

Polacy zajm ują w śród narodów  słow iańskich 
w P rzedh taw ji stanowisko odmienne i znaczenie 
posiadają inne. Nie połączyli się z dynastją  dobro­
wolnie, nie mieli zagw arantow anej samodzielności 
i odrębności w tej monarchji, a posiadają stosun­
kowo najszersze praw a. Są naw et poniekąd równi 
w praw ach z Niemcami, oczywiście nie w całem 
państwie, lecz w obrębie granic narodow ych w ła­
snych. S tąd też do walki o równe praw a dla Sło­
wian popchnąć ich m ogą pobudki idealne, jak  
wzgląd na braci w innych zaborach, lub obawa, 
aby ich nie uw ażano za wrogów Słowiańszczyzny. 
Z pszekonania jednak  swojego idą w szeregi sło­
wiańskie ci dopiero, k tórzy  patrząc na teraźniej­
szy rozwój stosunków  narodow ych i społecznych 
nad  Wisłą i K arpatam i widzą przyszłość polity­
czną. Dla tych kw estja słow iańska przestaje być 
kw estją czeską czy słowiańską, a jest także kwe- 
stją  polską.

Aby dom agać się różnych praw  dla języka 
polakiego w wojsku, żandarm erji, kolejach, po­
cztach i t. d., na to jeszcze nie wielu wśród P o­
laków odważyłoby się. Ale bronić się p rzed  niem ­
czeniem nam  Bialszczyzny, Chrzanowszczyzny, ale 
bronić się przed  żądaniam i m andatów  niemieckich 
z Galicji, przed  żądaniam i szkolnemi Niemców u 
nas, ale walczyć o sem inarjum  polskie na k ląsku  
— na to się już prędzej ktoś w Polsce zdobędzie. 
Z chwilą, gdyśm y zobaczyli napór i zalew nie­
miecki w Galicji, kiedyśm y zrozumieli jeden cel 
całej Niemczyzny: »wywłaszczyć* — »wy przeć*! 
dopiero wtedy kw estja słow iańska stała się naszą. 
Ale to jeszcze nie wszyscy rozumieją, albo chcą 
rozumieć. Kto patrzy  na  Wiedeń, nie może wie­
dzieć, co się dzieje pod Krakowem.

W walce z niem czyzną na polu narodowom  
i społecznem najodporniejsi są Czesi, słabsi są 
Słoweńcy i Polacy. Czesi w ostatnich dziesiątkach 
la t wyhodowali własny przem ysł i handel, oby­
w ają się bez tow arów niemieckich, gdy my i Sło*
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v«fio r n a  tem polu nie r.ieleśm y aie posunęli wo- 
M 0 Ńiemoów I Czechów. Czesi w latach ostatnich 
ni* straoili ani jedne] gminy, przew ażnie ciągle 
zdobyw ają ozy większością w jakiem s kole wybor- 
M tm, e ty  naw et cały Z arząd  gminny. Polacy na 
H iem oaJł nic nie zdobyli, a stracić stracili nie m a­
ł a  zwłaszoza &a Śląsku i w Galicji. Zaślepiony 
to k o  tego nie widzi. A już w prost strasznie p rzed­
stawia się ustępliwość słowiańska. S tatystyka p rzed­
staw ia się okropnie! W^ostatnich la tach  10 stracili 
na rzeez Ńiemoow Słowiency 95 km* ziemi i to w je­
dnym  pasie na  lewym brzegu  D raw y W tym p a ­
lie  byio w r. 1890 gmin 87 zupełnie słowiańskich, 
a w r. 1900 j a i  takich ledwo 27 naliczono. W pół 
wiekn granica północna słow iańska zesu ię ła  się 
ku p o lud riu  o 6 godzin drogi. S trata ogólna wy­
nosi S80 km 1, na których powstało 221 niemiec­
kich twierd* z 22 gmin mieszanych. Jes t to sku t­
kiem malej odporności słowiańskiej, małej liczby 
Słowieńców i zbyt wielkiej przew agi potęgi nie­
mieckiej, k tó ra  ponadto  idzie z celem wytkniętym  
ku  brzegom  azjatyckim. Tam idzie zwycięsko idea 
wszechniemiecka, gnana wiatrem już nie wiedeń­
skim ale berlińskim. A tak! Inaczej nie mówi 
przecież d r Otto DeUf w książce >Deutschlands 
A ufgaben ais G ross- und  Woltmacht< (Zadania 
Niemiec jako m ocarstwa i potęgi światowej): 
»#ierwszem naszem  zadaniem  musi być dostać 
się do m orza Śródziem nego. Zajęciem Ti-yjestu 
musimy sobie G ibraltar ze świata usunąć, a mo­
n a rc h y  H absburską odepchnąć za Dunaj. Dom 
H absbursk i bowiem m inął się ze swem natural- 
nem powołaniem germ anizacyjnem  państw a nad- 
dunajskiego, spró ujmy, co w tym  kierunku po­
trafią H ohenzollerncw iet! Już  widocznie blizcy są 
Niemcy zdobycia G ibraltaru  tryjestońskiego, sko­
ro  tak  energicznie już w Galicji się podnoszą. — 
I Słowieficy i Polacy ziemi przed Niemcami bro­
nić m uszą i ta obrona ziemi jest dla jednych 
i drugich kw estją słowiańską. B ronią ziemi i Czesi, 
lecz ci mniej bronią, a więcej odbijają.

Chorwaci właściwie nie odczuw ają tak  b a r­
dzo kwestji słow eńskiej. Dla nich, jako nie sty­
kających się tak bezpośrednio z Niemcami, istnie­
je kw estja chorwacka i to wobec Włochów nad 
morzem, a wobec Madziarów nad  Saw ą i Duna-

iem. Jeszcze mniej dotyka ta spraw a Rusinów, 
tórzy z Niemcami walki nie mają, a tam, gdzie 

ją mieć mogą, jak  na Bukowinie lub w Galicji, 
m ają obok siebie i Polaków i wolą tych uważać 
za przeciwników swej ideji niż Niemców. Dla R u­
sina więc istnieje tylko kw cstja ruska. Ale jest 
przecie jeszcze i taka spraw a ogólno - słowiańska 
w Austrji, k tóra pociągnąć pow inna i Rusinów : 
rów noupraw nienie ku liu ia lne

N arody słowiańskie posiadają gorsze w arun­
ki rozw oju kulturalnego w Austrji niż Niemcy, 
choć nie są gorsi w obowiązkach państwowych. 
Czechom potrzeba wszechnicy drugiej, Słowieńcy 
i Rusini po trzebu ją  swych uniw ersytetów ; w tej 
kw estji stanąć mogą razem  p r z e c i w  Niemcom 
wszyscy Sło wianie i Polacy, bo i oni wobec Niem- 
sów są traktow ani gorzej, niż na to zasługują.

K w estja słowiańska w A ustrji względnie

Przedlitaw ji obejm uje szereg życzeń w spólnych 
wszystkim narodom  słowiańskim w tej części mo- 
narch]i: równe praw a polityczne, narodow e, języ­
kowe, obyw atelskie i t. d. z Niemcami, odpowie- 
an i udział w rządzie, odpowiednie korzystanie z 
funduszów  państwowych. T aka równość i odpo- 
wiedniość stać się może jedynie kosztem uprzyw i­
lejow anych obecnie, a więc Niemców, A któż tak  
dzisiaj uczciwy, żeby się dobrowolnie wyzuł z te ­
go, co ma, choć mu się słusznie nie należy \ Więc 
trzeba zdobyć — a zdobyć można tylko jednością 
i jednozgodnem  działaniem. Dzisiaj A ustrja przy  
niemieckich przyw ilejach ma charak ter niemiecki. 
G dyby kw estję słow iańską rozwiązano, charak ter 
jej byłby inny. Byłaby podobną do Szw ajcarji, 
gdzie i Włosi i F rancuzi i Niemcy żyją w zgodzie 
przykładnej, chociaż w Tyrolu Włosi z Niemcami 
się biją, a w Alzacji F rancuz Niemca utopiłby w 
łyżce wody. Tak byłoby i w A ustrji; każdy miał­
by co mu się należy i rząd byłby błogosławiony 
przez narody. Ale zadowolenie i szczęście ludów 
A ustrji nie jest ideałem owego szatana E uropy, 
ki 31a-czarta dziejowego. Więc mąci i kłóci.

Ciekawe, jak  sobie myśliciele polityczni wy­
obrażają  P rzedlitaw ję zreform owaną. Jedn i chcą 
widzieć w A ust ji zjednoczenie sam orządnych k ra ­
jów ; każdy kraj miałby swą autonom ję niby na 
wzór państw  Rzeszy niemieckiej. D rudzy p rag n ą  
oglądać Austrję, jako  federację narodów ; każdy 
naród  we własnych granicach rządziłby się sam o­
dzielnie. Za pierw szym  wnioskiem stanęliby Czesi, 
broniący niepodzielności ziem swoich i Polacy, 
upatrujący w niepodzielności Galicji swą żyw ot­
ność, a więc oba narody m ające tradycje dziejo­
we i wielką przeszłość. Za drugim  wnioskiem o- 
świadczyliby się Rusini i Siowieńcy, bo tak doszli- 
by do sam orządu, którego właściwie nie mają, a 
zatem oba narody  bez wielkiej przeszłości i świe­
tnych tradycji dziejow jen. Ja k  widać, ani ten ani 
tam ten ustrój nie znalazłby zgody po śtronie sło­
wiańskiej, natom iast strona niemiecka stanęłaby  
zgodnie przeciw jednem u i drugiem u wnioskowi. 
Między tym i wnioskami dwoma w ahają  się po­
litycy czescy od pół przeszło wieku. Nie m ogą 
burzyć obecnego porządku, póki nie obm yślą no­
wego; wiedzieliby jak rozw iązać kw estję czeską, 
ale jak  załatwić się ze słowiańską, nie wiedzą. 
Z adanie trudne. Zwolennicy porządku  dzisiejsze­
go wiedzą czego chcą i kłopocą się o przyszłość, 
zadan ie  ich łatwe. I  oni górą dotychczas. m.

Wziął swój swego.
Jan  Jędrzej Skiba handlow ał bydłem. K upo­

wał, odkarmiał, sprzedaw ał z zarobkiem  i dobrze 
mu się wiodło na świucie. Daleko wokół m iastecz­
ka, gdzio mieszkał, nie było ta rgu  ani jarm arku, 
na k tórym by nie było pan^ Jędrzeja.

W Sączu staw ał od niepam iętnych czasów 
zawsze u  Abram ka, k tóry  — jak to mówią — aż 
skakał koło swego gościa. Ba! Miał też i czego, 
bo Sk;ba nie tylko że sam  dał zarobić, a za koł­
nierz me wylewał, ale i drugich sprow adzał n a
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tak  zw any mohorycz (litkup). W dodatku trzeba 
wiedzieć, że Abramek, k tóry  po nieboszczyku 
Srulu, swoim ojcu, odziedziczył arendę, p rzejął 
również »inwentarz« i p. Jędrzeja, od la t dwu­
dziestu przyjaciela poprzedniego arendarza.

P an  Jędrzej tedy był tu  jak  w domu, a n a ­
wet od czasu, gdy go raz  na ta rgu  okradziono, 
daw ał większe pieniądze Srulowi do przechowania.

S tary żyd nigdy go na grosz nie oszukał, 
a ponieważ jabłko niedaleko pada od jabłoni, czyli 
>jakie drzewo, taki klin — jaki ojciec tah i syn< — 
więc też i A bram ko nieraz przechowywał podczas 
ja rm arku  spore sumy grosiw a Jędrzejow ego. Sani 
zacny i łatw owierny, pow ierzał mu pan  Skiba 
często różne sumy, naw et i bez świadków, jak  
daw niej starem u Srulowi.

Jednego dnia był w Sączu larg, no i Jędrzej 
staw ił się nań, jak  zazwyczaj. Do gospody za je­
chał podjadł i podpił przyzwoicie, a zawoławszy 
szynkarza na stronę do alkierza, rzekł m u:

— Weź mi no, A bram ku ten tysiączek w 
przechow anie; kupców, widzę, jest dużo, ale zło- 
dzieji jeszcze więcej. Lepiej być ostrożnym.

— Z całą przyjem nością, panie Jędrzeju! — 
odpow iedział szynkarz, schował tysiączek, a po­
nieważ ktoś tam właśnie zawołał do szynkfasu, 
odbiegł od Skiby.

Spokojny o grosz Skiba wyszedł tedy na 
targ, gdzie mu się bardzo  podobały dw a młode 
woły i po niedługim targu  kupił je za wcale nie- 
wieiką cenę. Sprzedającego zatem poprosił do go­
spody, gdzie miał mu wręczyć pieniądze i oczy­
wiście zapić spraw ę.

Przedtem  jednak w stąpił sam do A bram ka 
i odwoławszy go do alkierza, zażądał swych pie­
niędzy.

Jakże  sie biedaczysko p izeraził i zm artwił! 
Żyd zaparł się na duszę i ciało, że tysiączka ża­
dnego od niego nie brał!

Młodego arendarza  na widok tak dużych pie­
niędzy w prost opętało. Pom yślał sobie, że przy 
oddaw aniu pieniędzy żadnego nie było świadka, 
że zatem Skiba spraw ę przeg ra  w sądzie napew- 
no, a tysiączek... grzechu wart.

Żadne zaklęcia Jędrzejow e nie pom agały, ża­
dne odwoływania się na tyloletnią p rzy jaźń  na 
sumienie, na pam ięć nieboszczyka ojca, nic, nic! 
Abram ek uparcie pow tarzał swoje:

— Panie Jędrzeju, wy sobie mylicie, ja  od 
was n,e brałem nijakich pieniędzy!

Inny  człowiek byłby narobił hałasu, ale Ski­
ba, ćwik stary , zrozum iał odrazu, jak  to mówią, 
co w traw ie piszczy i gdy wiedział, że nadarem ­
nie z żydem traci czas, zab ra ł się i wyszedł na 
miasto. P rostą  drogą pognał do starego Moszka, 
którem u od la t trzydziestu  praw ie sprzedaw ał 
skórę bydlęcą i z którym , m ożna powiedzieć, w 
bardzo serdecznych pozostaw ał stosunkach.

Jakkolw iek podczas ja rm arku  żyd pełne miał 
ręce roboty, na widok strapionego pana Jędrzeja,

wziął go do alkierza, rozpyrał o powód, a na py  
tanie, czy skarżyć w prost do sądu, czy odda* 
spraw ę adwokatowi, odrzekł:

— Ani jedno, ani drugie! W ten sposób ty 
siączek przepadłby napewno. Świadków  nie było, 
tw ardy to proces! Ale ja  wam, panie Jędrzeju , po­
radzę coś lepszego. Jeżeli mnie posłu<*l>acłą 
bierzecie od A bram ka jeszcze dziś swoje I>feniądze

— Moszku! — w ykrzyknął uradow any ł§«- 
ba — jeżeli to wam się uda, dostaniecie stówkff

— Nie — odrzekł stary  handlarz — to b y  
łoby za wiele, ale pięćdziesiątkę to zasłużę rze te l­
nie i przyjm ę. Przecież ani ku ra  darm o nie grze­
bie — dodał, a gdy usiedli, tak  dalej rzecz p ro ­
wadził:

— Macie jeszcze jakie pieniądze przy  sobie?
— Mam ze trzy stówki.
— Hm, to mało! Dwieście ja  sam dam, a re ­

sztę zbierzecie tu łatw o między znajomymi. J a k  
będzie cały tysiąc, przyjdźcie do mnie, a spieszcie’

Jędrzej chciał się jeszcze wypytywać, ale 
Moszko go ku drzwiom popchnął:

— Robić, robić, a nie gadać... K ażda chwila 
droga!

Poleciał zatem p. Skiba, a za godzinę wróci! 
z ośmioma setkami. Moszko dwie swoje dołożył 
i szepnął:

— Idźcie teraz do urzędu  podatkowego, u- 
rzędnik was zna, zmieni wam to na jeden b an ­
knot!...

Nie pytając już o nic, pobiegł znów Jedrzej 
W kw adrans był z powrotem, z całym tysiączkiem

Kiwnął głową kupiec i rzekł:
— Idźcie teraz, panie Jędrzeju , do gospody 

do Abram ka. O tam tych pieniądzach ani słowa 
nie wspominajcie... Siądźcie tylko za stół, każcie 
sobie podać piwa. Po chwili udajecie, że idziecie 
za bydłem, boicie się o pieniądze, dajecie Abram- 
kowi ten tysiączek do przechowania, ale przy 
św iadkach! P rzy  świadkach, rozumiecie! Jak  zro 
bicie, przyjdźcie znów do mnie.

Skiba pokręcił głową, ale zm iarkowaw szy, że 
przecież i Moszko ma w tym tysiączku swoje dwie 
setki, wziął na odw agę i poszedł do gospody.

Za małą godzinę wróci'
Moszko w ypytyw ał go troskliwie, kto by l 

świadkiem wręczenia pieniędzy i rozporządzał 
d a le j:

— Idźcie teraz znowu do A bram ka, zawołaj­
cie go do alkierza, że trafia się wam dobry inte­
res z wołami i odbierzcie od niego ten tysiączek, 
ale bez świadków, słyszycie, bez świadków! Z tync 
tysiączkiem  wrócicie znów do mnie.

Poszedł pan  Jędrzej.
W gospodzie było pełno ludki, gwar, hałas, 

n ik t ani nie spostrzegł, jak  A bram ko wszedł za 
Jędrzejem  do alkierza.

— B ardzo słusznie! — rzekł on do żądające­
go pieniędzy — daliście mi tysiączek, ja  wam

C'E E 7 E > O W f ' , W H? D A I  E *  O  R eum atyczne, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się  czego
•  p rzez  przez przeciąg, zaziębienie? — S p ró b ó jd e  je d n ak  uśm ierza jącego  

bole, gojącego, w zm acniającego F ellerow skiego  flu idu z m a rk ą  l,E lsafluid,'. J e s t  on rzeczyw iście d o b ry !  Nie j« e t 
•n tv lko  rek lam al P ró b n y  tuzin  5 K fran k o  W ytw arza ty lko  ap tek a rz  F elle r w S tubiey, E lsap la tz  N r 163 Kroacją
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oddaję, ale co przedtem , toście się mylili, mój pa­
nie Jędrzeju!

Oddał tysiąuzek, bo przecież przy wręczeniu 
go poprzedniem  byli świadkowie.

Skiba schował banknot i pobiegł do Moszka.
— To nie żaden drugi — odrzekł żyd — to 

jest wasz pierw szy tysiączek, k tóry daliście bez 
Św iadków.

— Jakżeż?... a drugi?
— Z drugim  już łatw a spraw a, bo drugi wrę­

czyliście Abramkowi przy świadkach i przy św iad­
kach teraz pójdziecie go odebrać... Wyście nie 
mieli świadków, że daliście mu tamten tysiączek, 
a on nie ma świadków, że wam oddał drugi. Ro­
zumiecie?

Jędrzejow i zaświeciło w głowie! Pognał do 
gospody i niby spiesząc się na jarm ark, zażądał 
od karczm arza swoich pieniędzy.

A bram ek zbladł... W jednej chwili przewą- 
chał pismo nosem, próbow ał coś wykręcać, za- 

rzeczać niby żartem, ale świadkowie są świad- 
ami — nie było rady.

Z kw aśną miną w yjął tysiączkę, k tórą już 
uważał za swoją i szepnął Jędrzejowi, oddając:

— Głowa z was, panie Skiba! Dobrzeście 
mnie wzięli...

Ale pan  Skiba biegnąc z uratow anem i pie- 
niądzmi do Moszka, — mruczał zadowolony po 
drodze:

— Nie ja  cię to, nieboże, wziąłem, mój Abram- 
ku — wziął swój swego...

Mądry Moszko dostał swoją pięćdziesiątkę, a 
pan Skiba odtąd nie poniewierał tysiączków ani 
ze świadkami, ani bez świadków!

Wiadomości polityczne.
Polski Kongres w Waszyngtonie poprzedziło od­

krycie pomników Pułaskiego i Kościuszki. Pom ­
niki obu bohaterów  polskich stanęły w obszernym  
P ark u  Narodowym.

Przy pom niku Pułaskiego wygłosił mowę 
prezydent Stanów Zjednoczonych W iljam Taft.

P rzy  pom niku Kościuszki przem aw iał mini­
ster wojny i przedstawiciele Związku narodow ego 
polskiego.

Zaburzenia na lwowskim uniwersytecie po­
między Polakam i a Rusinam i wynikły w ostatnich 
dniach.

Polskim akademikom chodziło o zadokum en­
towanie polskości lwowskiego uniw ersytetu.

Konferencja delegatów politycznych żydowsko- 
narodow ych odbyła się w czasie świąt w K rako­
wie. Uchwalono stworzyć państw ow ą organizację 
Żydów, obejm ującą wszystkie dotychczasowe poli­
tyczne organizacje krajowe.

W parlamencie austrjackim  odbyła się we środę 
narad a  przewodniczących klubów nad program em  
prac  Izby. N astępne posiedzenio pełnej Izby 
27 b. m.

W Budapeszcie ob radu ją  ministrowie austrjaccy 
} w ęgierscy nad  ułożeniem wspólnego budżetu na

rok  bieżący. Cesarz baw iąc w Budapeszcie odbył 
przegląd wojsk.

W Bośni czynią liczne przygotow ania na p rzy ­
bycie cesarza.

Tuicja, chcąc się zabezpieczyć ze strony Grecji, 
gdyby mocarstwa nie wydały w ystarczających 
zarządzeń dla praw  zwierzchniczych Turcji, wy­
słała flotę na morze, aby w każdej chwili mogła 
atakować greckie wybrzeża.

Z powodu upadku pow stania Albańczyków, 
wśród Turków panuje wielka radość.

W Ameryce południowej grozi na dobre wybuch 
wojny między republikam i Ekw adorem  i P eru  
(o czem już donosiliśmy). W ojska obu państw  
zbliżają się do granicy.

Krzywdy Ludu,
Z iazłowca. Nigdy nie pisałem do »Przyjaciela 

Ludu*, pomimo, że od lat 12 go czytuję, aż teraz 
jestem  zm uszony podać coś do publicznej w iado­
mości. P rzed 10 laty założyliśmy przy Czytelni 
Kółka rolniczego sklep. Cel był obliczony na mały 
zysk *i ażeby uwolnić członków od żydowskich 
wyzyskiwaczy. W najlepszej chęci powierzyliśmy 
kierownictwo p. Turczaniewiczowi, kierownikowi 
szkoły ludowej, ks. kanonikowi Gryglowi i sk le­
pikarzowi Juljanow i K urjańskiem u, i byliśmy 
szczęśliwi, że mamy przynajm niej jeden sklep 
katolicki w Jazłowcu, ale niestety, grubośm y się 
zawiedli. N ajsam przód p. kierow nik Turczaniewicz, 
nie znając stosunków okolicznych, nasprow adzał 
towarów, na k tóre nie było odbytu i tym sposobem 
nie powiodło się szczęście naszego sklepu, a przy- 
tem źle obracliowano i tym sposobem miał skle­
pikarz zapłacić. Już ks. proboszcz i p. kierow nik 
i reszta wszechpolaków chcieli sklep rozwiązać, 
bo to sobie wmawiali, że z »motłochemc niema co 
robić, chociaż to oni byli u steru, a my byliśm y 
obowiązani tow ary pobierać w sklepie, chociaż 
oni sprow adzali czosnki, cebulki, m ikołajki i Bóg 
wie co, jakby do jakiej cukierni, bo tych tow arów  
wymienionych było na jeden raz, aż za 300 złr., 
a sprzedało się za półtora roku tego wszystkiego 
za 3 złr., najw yżej za 6 złr., reszta pozostała. 
Więc w tem pierw szy sklepikarz nie był nic wi­
nien, tylko kierownictwo, jakto  okazało się później. 
Otóż w ybrano drugiego sklepikarza Bobrowskiego, 
byłego sklepikarza z M onasterzysk, później Ku- 
liczkowskiego. Obalam y stary  Zarząd, sprow a­
dzam y lustratora, obliczamy sklep i okazało się, 
że sklep ma pomyślny obrót. Zam iast ś. p. Ku- 
liczkowski miał dopłacić 150 złr., to now o-wybrany 
Zarząd sklepu i lu stra to r dopłacił i Kuliczkow- 
skiemu zwyż 90 K. A że pierw szy sklepikarz 
K urjański, który miał zapłacić przed ośmiu laty 
600 złr. miał znaczne nadw yżki i powołaliśmy 
nazad  K urjańskiego za płacą 50 K miesięcznie.

Otóż tak się przedstaw ia gospodarka naszych 
narodowo-wszechpolskich dem okratów. Ks. kano­
nik Krygiel, za to, że przyjaciel jego p. T urcza­
niewicz wypuścił ster kierow ania sklepem, nie 
pobiera nic a nic w sklepie. Byłem u ks. kanonika
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kilka razy  w tej spraw ie i prosiłem, ażeby pobie­
ra ł u nas tow ary, ale to nic nie pomogło, »bo to 
ludowcowa czytelnia i sklep*. A gdym  pisał do 
p. kierow nika szkoły w tej sprawie, a później sam 
z nim osobiście tę spraw ę omawiałem, to mi po­
wiedzieli, że wszystko będzie dobrze, ale trzeba 
Czytelnię oraz sklep kółka roln. rozwiązać i na 
nowo zawiązać, aż w ten sposób będzie dobrze. 
Ale, że my tego nie słuchamy, sklep i czytelnia 
istnieją jak  przedtem . W sklepie mamy 3000 złr. 
czystego zysku bez udziałów, a gdybyśm y byli 
poszli ich kierunkiem , to pewno byliby nam  zyaki 
gwizdali, że goje nie um ieją handlować. Ks. ka­
nonik nie jest zły, tylko trochę złośnik co praw da. 
P. Turczaniewicz zaś jest za am bitny tak  dalece, 
że myśli, że to dzieci uczy czytać, pisać i t. d. 
Dzieci są dziećmi, a ludzie dojrzali są ludźmi 
i obywatelami. Są u  p. Turczaniew icza ci poważni, 
co myślą tak, jak  p. Turczaniewicz, a kto nie, to 
jest ludowcem. Ale tu przy pomocy Bożej, ci nie 
pow ażni lepiej prow adzą sklep i czytelnię, jak  
poważni. W Mor Matuszewski,

czytelnik »Przyjaciela*.
Z Rzeszowskiego. Proszę o umieszczenie na­

stępującego artyku łu :
Na p. kom isarza W ysockiego nie można je- 

Bzcze tak  dalece narzekać, bo jest i grzeczny i wy­
rozum iały i nie trak tu je  nas chrześcijan tak  z p ań ­
ska i opryskliw ie jak  ten pyszalkow aty panicz 
kom isarz starostw a Biliński. Dla żydków za to jest 
p. Biliński uprzedzająco grzeczny, praw dziw y to 
ich doradca i opiekun. Drzwi jego każdej chwili 
Bą dla nich otworem, on im radzi, oni pierwsi 
w szystko wiedzą, jakie kto wniósł podanie. Oo k a ­
tolikom niedostępne, to żyd na wyścigi dostanie.

P an  komisarz, ten prędko porasta w pierze 
i skupuje okoliczne młode lasy. Jeden  z nich około 
stum orgow y w Przybyszów ce już uprzątnął, bo 
choć miał la t kilkanaście, został wycięty i wykar- 
czowany bez zapytania władzy. Bo nasze korni- 
Barczyki zaczynają znowu podnosić głowę i u sta­
wy ich nie obowiązują. Te są tylko dla >plabeju- 
8zów». n.

Jeszcze Jeden kwiatek dc spraw  szynkarskich 
p rzybył w Rzeszowskiem, bo oto p. Biliński, c. k. 
kom isarz starostw a znalazł nowy sposób na od­
straszanie ludzi nie należących do panującej kasty 
źydow sko-karczm arskiej. S tarającym  się o kon­
cesje szynkarskie w Rzeszowskiem, zapow iedział 
ten pan, że wszyscy ubiegający się, m uszą się 
wpisać na członków Tow. szynkarskiego, zapłacić 
wpisowe, pokazać do trzech dni kw t, a on się 
w tenczas nam yśli komu dać koncesję. P raw da — 
jak  to dobrze obm yślane — przysporzy  się ży­
dowskiem u Tow. pieniędzy i nie da się koncesji 
tym, za kim się Tow. szynkarsko-żydow skie nie 
oświadczy.

Pom ysł taki mógł się urodzić tylko w głowie 
G runa w Świlczy, sławnego z m acherstw, kolidu­
jących z czerwoną w ypustką togi p rokurato ra , a 
w ykonawcę mógł znaleźć w osobie p. Bilińskiego.

Nie ubiegający się o koncesję.
Ostrzeżenie. Doszło do naszej wiadomości, że 

żydek nazwiskiem  Goldszlag-Głażowski *e J wowo

ul. G horążczyzna 18, nastręcza się włościanom do 
budow ania młynów i prócz zapłaty  za budow ę 
naciąga ich podstępem  na podpisy wekslowe mó­
wiąc, że ma znaczny m ajątek, a mianowicie młyn 
w Strzeliskach nowych, że mu chwilowo potrzeba 
pieniędzy i że w najkró tszym  czasie weksle wy­
kupi. Tymczasem młyn na cudze imię zaintabulo- 
wany, a weksli nie płaci. W łościanina, Jęd rze ja  
Ożoga z Nienadówki pod Sokołowem naciągnął 
w taki oszukańczy sposób na kilka tysięcy koron 
i grozi mu obecnie z tego powodu ruina. Tak sa­
mo usiłował >urządzić< m łynarza U ngeheuera z 
Godowy (pow. Strzyżów).

OKRUSZYNY.
Oo Wyborców z Radłowskiego. Celem złożenia 

spraw ozdania z moich czynności poselskich, za­
praszam  Szanownych W yborców na zgrom adze­
nie, k tó re  się odbędzie dnia 29 b. m. o godz. 12 
w południe w sali R ady gim nnej w Radłowie.

Dr Szymon Bernadzikowski, poseł na Sejm kraj.
Do Jasła na zgrom adzenie spraw ozdaw cze, 

które odbędzie się dnia 27 m aja o godzinie 12-tej 
w południe w sali R ady powiatowej zapraszam  
Szaif. Wyborców. D r Fr. Storczyk

poseł na Sejm krajow y.
Do Komitetów gminnych P. S. L. powiatu gorli­

ckiego. Komitet powiatowy Polskiego S tronnictw a 
Luaow ego na powiat gorlicki wzywa Kom itety 
gm inne P. S. L. pow iatu gorlickiego, aby w y b r a ł y  
w jak  najkrótszym  czasie delegatów  na K ongres 
Stronnictw a, odbyć się m ający w Tarnow ie dnia 
12 czerwca b. r.

Zarazem  Komitet powiatowy zawiadam ia, że 
celem omówienia spraw  K ongresu dotyczących 
odbędzie się zebranie delegatów naszego pow iatu 
w e w t o r e k ,  d n i a  7 c z e r w c e  b. r. o g o d z .  
11 p r z e d  p o ł u d n i e m  w s a l i  R a d y  p o w ia ­
t o w e j  w G o r l i c a c h ,  na k tóre pp. delegatów  
zapraszam .

Za kom itet powiatowy P. S. L. w Gorlicach 
Ludwik Rybctyk, przewodniczący.

Do przewodniczących Komitetów gminnych P. S. L. 
w Brzeskiem i D n;a 12 czerwca b. r. odbędzie się 
w Tarnow ie w sali -Sokoła* o godz. 11 przed  po­
łudniem  Kongres P. S. L.

Na K ongresie tym powinno być Stronnictw o 
nasze jak najliczniej reprezentow ane, aby u jaw ni­
ła się rzeczjrwista wola ludu i zapatry wańia, k tó ­
re  będą podstaw ą do uchwał i dyrektyw ą dla n a­
szych kierowników i posłów.

Nie powinniśm y zatem lekceważyć sobie waż­
ności i doniosłości Kongresu, na k tó rj n będzie 
dana sposobność poruszyć wszystko, co nas boli, 
dotyka i uciska i wskazać drogę naszym  posłom 
do dalszej pracy.

Wobec tego iest rzeczą pożądaną i koniecz 
ną, aby przew odniczący Komitetów gm innych 
P. S. L. w powiecie brzeskim  zwoływali zebrania* 
na  którychby wypowiadano sw oje zdania i wy­
brano delegatów na Kongres.
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Że przy  tem nie obejdzie się bez postronnej 
agitacji osćo niezadowolonych i przeciwników po­
litycznych, aby utrudnianiem  i przeszkadzaniem  
w zwoływaniu zebrań  ludowców przyczynić się 
do nielicznego zjazdu delegatów, a tem samem 
obniżyć znaczenie i ważność K ongresu i wystawić 
go na pośmiechowisko, to nie ulega w ątpliw ości 
D latego ostrzegam —nie dajm y posłuchu wszelkim 
podobnym  agitacjom, bo one nie m ają na  celu 
dob ra  naszego, lecz zło. Pokażm y, żeśmy politycz­
nie już dojrzali i nie dajm y się wodzić fałszywym 
doradcom  na pasku  i pokażm y, że umiemy sami
0 sobie radzić i postanaw iać.

A więc do pracy, bo w niej nasza i naczych 
pokoleń przyszłość, pom nąc nadto, że kto pracuje, 
tem u i sam Bóg dopomaga.

Za Komitet powiatowy P. S. L.:
Jan Siec Wiktor Bętkowski
sek re tarz , przew odniczący.
Żałobna Karta. W Głowience (pow. Krosno) 

zm arł J a n  Kubit, naczelnik gminy. Zm arły odzna­
czał się niezw ykłą praw ością charak teru  i szla­
chetnością wobec bliźnich. K ochany przez człon­
ków gm iny i szanow any na stanow isku naczelnika 
tejże ś. p. Jan  K ubit żałowany tem bardziej, że 
śmierć w ydarła go w sile wieku z pośród sąsia­
dów. Jak u  szczery ludowiec służył zawsze czynnie
1 wiernie chłopskiej sprawie, za co niech będzie 
cześć pamięci zacnego obyw atela!

Budzinie, Członkom gm iny i Komitetowi P. S. L. 
w yrażam y w tej żałobnej chwili nasze współczu­
cie (Red.),

Panu staroście powiatu jasielskiego przypom i­
nam y tą drogą niezałatw ioną spraw ę wyborów 
do P a d y  gminnej w O s i e  k u , w yrażając zarazem  
życzenie tak  członków gminy jakoteż i członków 
Rady, by w jak  najkrótszym  czasie now a R ada 
gm inna mogła rozpocząć urzędow anie.

Brzeźnica. Dnia 20 kw ietnia b. r. odbyły się 
w naszej wiosce w ybory do R ad j gminnej. Od 
daw na nie podobało się nam  liche gospodarow a­
nie R ady gminej. U nas w Brzeźnicy wylewa p ra ­
wie co roku  Wisła, niszczy plony na gruntach  
i dom y tak , że lud zostaje po powodzi bez ka­
w ałka chleba. Gdy starostw o nakazu je spisania 
gminie, co zniszczone zostało — to nasz pisarz 
gm inny i radny  w jednej osobie kazał sobie p ła­
cić za tak i spis od każdogo b iedaka osobno po 
40 hal. nie zw ażając na to, że n iek tóry  z tych 
biedaków  potrzebow ał te 40 h a l  na  chleb. Gdyby 
ktoś potrzebow ał książki robotniczej, a nie um iał 
bardzo  prosić, to otrzym uje odpowiedź: nie mam 
czasu. Skądże czas dla spraw  gminnych, skoro 
p an  ten w yjeżdża sobie jako agen t asekuracyjny 
F lorjanki, na polowanie, do Lwowa bardzo  często 
i t  d. Nawet przed  p aru  la ty  sw oją m ądrą >filo- 
zofją«, zubożył naszą wioskę na 600 kor. A Wy co 
na  to panowie radn i? Rozważcież kochani bracia

tę dobrą  gospodarkę i gorliw ą pracę, ja k  się chwalą 
w »W ieńcu i Pszczółce* i jak  to obecni wrogowie 
żyda, postanowili temu samemu żydowi studnię 
w jego zagrodzie zrobić.

A W y nowi radn i w szczerej pracy  dla gm i­
ny, nie forsujcie niepotrzebnych wydatków, a tych, 
co naszą wioskę do zguby chcą przyprow adzić, 
unikajm y Swój.

Brzozów. K urs dla gospodyń wiejskich odbył 
się u nas od dnia 29 m arca do 7 m aja b. r. Na 
k u rs  zgłosiło się z rozm aitych wiosek naszego po­
w iatu przeszło 40 kandydatek, jednakże dla b rak u  
pomieszczenia przyjęto  tylko 32 uczestniczki, k tó re  
obowiązane były postarać się dla siebie tylko o 
pościel i niektóre artyku ły  spożywcze, jak  mąkę, 
kaszę, masło, a zresztą w szystko otrzym ały bez­
płatnie. Uczennice podzielono na trzy  g ru p y ; w 
pierw szej grupie uczyła p. Zofja Wójcikówna, kie­
row niczka kursu  gotow ania pojedynczych potraw , 
pieczenia chleba, porządku domowego, w arzyw ­
nictw a i m leczarstw a; w drugiej grupie uczyła p, 
Izabella Nejtek p ran ia  i prasow ania bielizny, a 
w trzeciej grupie uczyła p. Aniela M alarzówna 
szycia i k ro ju  ub rań  kobiecych. G m py te zmieniały 
się co kilkanaście dni, tak, że w szystkie uczennice 
przysw oiły sobie wiadomości objęte program em  
kursu ; rano  odbyw ały się w ykłady praktyczne, 
po południu teoretyczne.

Oprócz tych obowiązkowych przedm iotów  
w ykładali p. d r Niziołek o zdrowotności (hygjena) 
i o pierwszej pomocy w nagłych w ypadkach, p. 
inspektor K raszew ski o hodowli bydła, a w n ie­
dziele i św ięta w ykładali miejscowi członkowie 
Komitetu ku rsu  historję polską z uwzględnieniom 
żywotów zasłużonych Polek, o alkoholizmie, ogro­
dnictwie, pszczelnictwie i i  d.

D nia 7 m aja br. odbył się egzam in uczennio. 
Po stosownem przem ówieniu posła d ra  Białego, 
jako  prezesa pow. Z arządu Kółek roln, p rzy s tą ­
piły pp. nauczycielki wśród licznie zebranej pu ­
bliczności do egzam inow ania uczennic z w ykłada­
nych im przedm iotów  obowiązkowych, co trw ało 
blisko trzy  godziny. T rafne i jasne odpowiedzi 
uczennic dowodziły, że z ku rsu  tego bardzo wiele 
korzyści odniosły i że pp. nauczycielki sum iennie 
i gorliwie zadanie swe wypełniły. Imieniem uczen­
nic ku rsu  przem ówiła jedna uczestniczka ku rsu  
Potoczna z Izdebek, k tó ra  dziękowała pp. n a ­
uczycielkom za ich m acierzyńską i serdeczną op ie­
kę w czasie ku rsu  i p racę dla ich dobra poświę­
coną, to też nie dziw, że z prawrdziwą przykrością 
uczennice rozstaw ały się ze swemi nauczycielkam i

Łapanów (pow. Bochnia). Różne rzeczy zda­
rza ją  się po naszych wioskach i parafjach. U nae 
n. p. to już do tego doszło, że znany w całym 
powiecie faktor-żydek i zaufany pow iernik naszej 

jp. kolatorki zażądał od ks. adm inistratora dwa 
tysiąco koron gotówką, lub weksel lia taką sumę,

Księgarnia W. Kańskiej i Ski
w M yślenicach, Rynek L. U

dostarcza książki, pisma i nuty — dla bibliotek udziela rabat.
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to doczeka się m ianow ania na proboszcza w Ł a­
panow ie. Z podobną propozycją nachodził ks. Ka­
ro la  Gelatę adm inistratora w Łapanow ie dw u­
krotnie, żądając oczywiście tajem nicy pod słowem 
honoru, a za skutek swoich zabiegów zaręczał, 
że ks. Gelata niezaw odnie zostanie proboszczem.

A kiedy został odpraw iony z kwitkiem, je­
szcze^ przez inne osoby s ta ra ł się dobić targu. 
O burzeni parafjan ie  z Łapanow a takiemi machi­
nacjami, wniosą do konsystorza stosowne zapy­
tanie. J. B.

Płotycz (pow. Tarnopol) Z rózrych  miejsco­
wości czytaliśm y korespondencje w »Przyjacieluc 
jak to  za wódkę podpibuje się świadectwa m oral­
ności żydom -karczmarzom. Tak też i u nas zna­
lazło się czterech wraz z wójtem, k tórzy  w cicho­
ści p rzed  innym i w ypisali dotychczasowemu k a r­
czmarzowi świadectwo moralności i to takie, jakiego 
się naw et sam nie spodziew ał Bo jakże to można 
wydać świadectwo m oralności takiemu, k tóry  tru ­
dni się zakupyw aniem  ziemi w jak ibądź sposób 
a potem przy  odsprzedaży obdziera ludzi aż hej! 
Zakupił tenże karczm arz gram ofon i p rzy  tej m u­
zyce zatrzym uje i zachęca do picia. W prow adził 
też nowy sposób g ry  w kostki, p rzy  czem prze­
g ryw ają młodzi i starsi po kilka koron. P rzetrzy ­
m uje też szczególniej młodzież do późnej nocy, 
a czasem do rana. W książkach tego karczm arza 
jest masę zapisków, jako  diugi za wódkę.

T aką to moralność sieje nasz żydek-karezm arz 
i taką oświatę. Lecz świadectwo dostał dobre. Kto 
to taki ż y c z l iw y  dla niego podam y później o ile 
spraw cy tego świadectwa, nie p ostara ją  się o n a ­
praw ienie złego. Członkowie gminy.

Wiśniowa. W gminie naszej je st 287 domów, 
kościół, szkoła 4 klasowa, poczta i posterunek żan- 
darm erji. Ludność chciałaby ośw iaty i postępu, 
ale reprezentacja  gm inna jest bardzo  zacofaną. 
R adni sami żydowscy poplecznicy i praw ie sami 
analfabeci, a także i naczelnik gm iny nie dba o 
dobro i oświatę ludu. Założeniu lcasy Rajfeisena 
sprzeciwiał się; zaczęto organizow ać S traż ognio­
wą, ale i tu  także sprzeciwia się wszBlkiemi siła­
mi, aby sikaw ki nie kupić.

W ybory do naszej R ady gminnej odbyły się 
jeszcze we w rześniu 1908 roku, na  których to wy­
borach naczelnik gm iny ze swoim zięciem agito­
wali, aby obrać żydków, to też jego zwolennicy 
w ybrali 2 żydów. Przeciw  wyborom wniesiono 
p ro test do c. k. N am iestnictwa w październ iku . 
A kta zostały odesłane i do dziś dnia spraw a się 
wlecze i radn i z naczelnikiem gm iny urzędują bez 
w yboru, a już 9 la t istnieje R ada gminna; nale­
żałoby już raz przecież załatwić tę spraw ę tak 
piekącą. Obecnie Rada gm inna składa się ze sa ­
mych praw ie zastępców, którzy  działają bezowo­
cnie W ybory odbyły się u wójta, p rzy  sąsiedzie 
jego Mośku, bo Mośkowi tak się podobało, a gmi­
na m a własny dom i kancelarję gm inną w środku 
gminy.

Proszę tę spraw ę poruszyć w »Przyjacielu 
L u d u t, bo dłużej nie można ścierpieć z taką nie­
dołężną R adą gminną, k tó ra  ośw iaty nie chce. Na­
czelnik gm iny p raw ie w szystko załatw ia z p o ra ­

dą Mośka, pomimo, że ma pisarza egzam ino­
wanego, uczciwego człowieka, ale go nie lubi ns- 
czelnik gm iny i niektórzy radni, bo się nie da ła ­
pać żydom na wędkę i nie jesl żydowskim lizu- 
niem. Czytelnik.

Wola mielecka (pow. Mielec). Dnia 2 kwietnia 
zwołał naczelnik naszej gminy zgrom adzenie r a ­
dnych. Celem tego zgrom adzenia było podać prośbę 
do c. k. starostw a w Mielcu o koncesję na  wy­
szynk gminie, k tó ra  go m iała wydzierżawić. P o ­
waż dowiedziano się, że ani gmina, ani peten t 
(proszący), k tóryby na dochód gminy wyszynk 
chciał prowadzić, koncesji nie otrzyma, przeto  po 
nam yśle postanow iono odpisać do c. k. starostwa, 
iż nie potrzeba w gminie wyszynku, bo tylko 
wtedy pijaństw o przestanie w naszej wiosce kwi­
tnąć. D otąd bowiem mamy we wsi trzy  wyszynki, 
a tuż za granicą joden na 100 numerów. Oto 
zgroza I Pięć wyszynków i to samych żydowskich 
na 500 niespełna ludności! Czyż to nie przejm uje 
zgrozą każdego człowieka zdrowo myślącego? 
Otóż podczas tej dyskusji zjawił się karczm arz 
i żądał w ydania mu świadectwa m oralności i da­
row ania mu kary, jaką  mu Zwierzchność gm inna 
nałożyła z powodu ciągłego przekraczania godzin 
policyjnych. Nic nie mógł wskórać, jednak  wpadł 
na pom ysł i przyniósł im gorzałki. K tórzy pili 
nie patrzyłem , ale dość wiem, i i  gorzałkę wypito. 
Żyd tymczasem im pochlebiał, i już obstawać za 
nim, aby mu przynajm niej kary  podarow ano, lecz 
przeciw temu w ystąpił radny  Ja n  Krawiec i prze­
mówił w ten sposób, iż nie należy popierać takich 
karczm arzy, k tórzy p rzekraczają  godziny poli­
cyjne i rozpijają lud. Ano czekamy, jak  władze 
zachowają się wobec żądań ludu. Ludowiec.

Znaczki stemplowe. Galie, krajow a dyrekcja 
skarbu  zwraca uwagę, że osoby, posiadające je ­
szcze znaczki stemplowe emisji z r. 1898 (których 
to znaczków obecnie już nie wolno używać) o trzy ­
m ają w ich miejsce bezpłatnie stempie emisji z r. 
1910, jeżeli stem ple dawne przedłożą najdalej do 
31 m aja 1910 jednem u z tych urzędów podatko­
wych względnie cłowych, w których sprzedaje się 
znaczki stemplowe. Po dniu 31 m aja 191C nie bę­
dzie się znaczków stemplowych, wycofanych z obie­
gu, wymieniać ani też nie w ynagrodzi się szkody 
pow stałej z ich zatrzym ania.

Zniesienie rewizorów bydła jest przedm iotem  
usilnych sta rań  naszych posłów w Radzie państw a. 
Z polecenia K lubu poselskiego był 10 bm. p. Sta- 
piński u m inistra rolnictw a Popa, szefa sekcji 
Zaleskiego i radcy m inisterstw a B indera na kilku­
godzinnych obradach z przedstaw ieniem  konie­
czności zniesienia rewizorów, a przekazania  ich 
służby gminnym oglądaczom bydła.

M inisterstwo rolnictw a zawsze jeszcze opiera 
się temu żądaniu, a rolnicy z innych krajów  ko­
ronnych też niedaw no uchwalili na  zebraniu w 
W iedniu, aby rewizorów bydła w Galicji za trzy ­
mać. Przyboczna rad a  w eterynary jna p rzy  mini 
sterstw ie rolnictw a podnosi obawę, że wielu gm i­
nom b rak  oglądaczy ukw alifikowatiych i łe  nie 
m ożna im pow ierzać prow adzenia katastru .

Jak o  de wód, łe  ulgi policyjno-w eterynaryjne
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pociągają za sobą zaraz rozszerzanie się chorób, 
podaje rząd  następująoe fak ta : w r. 1907, gdy 
obow iązek kolozyaowania świń rozciągał się sze­
roko, był pom ór Świn tylko w 8 powiatach, 11 
miejscowoćaiaoh, 60 gospodarstw ach. W r. 1908, 
gdy  zmniejszono przestrzeń  kolczykowania, pod­
niosła się zaraza do 10 powiatów, 19 gmin, 160 
gospodarstw , a teraz, według rapo rtu  z 11 m aja 
Dr., rozszerzył się już pom ór swiń na  23 powiaty, 
61 gmin, 207 gospodarstw .

Są to cyfry zastraszające i rzeczywiście b a r­
dzo wymowne. Gdyby tak  dalej iść miało, to 
znowu staniem y albo przed nieszczęściem zam­
knięcia wywozu naszych świń, albo pi zed konie­
cznością nowych zaostrzeń. Jest obowiązkiem 
gospodarzy samych pilnować, aby się zaraza nie 
rozszerzała, boć to im grozi wiclkiem nieszczę­
ściem. A gdyby tak jeszcze przyszedł pom ór na 
bydło rogate, to istnienie rolnika stałoby się nie- 
możliwem. Jes t tedy w naszym  interesie pom agać 
władzy w tępieniu i pow strzym yw aniu zaraźliw ych 
chorób bydlęcych.

Ostatecznie m inisterstw o rolnictw a przyrzeka 
sw oją gotowość do zniesienia rewizorów bydła, 
ale jeszcze pewne badan ia chcą przeprowadzić. 
P. S tapiński oświadczył, że gdyby ten miljon, co 
kosztu ją rewizorzy, dać na oglądaczy gminnych, 
toby się wszędzie stosowni ludzie znaleźli. Od 
zniesienia rewizorów ludowcy nie inogą odstąpić.

Kura dla pisany gmin wiejskich XVI z rzędu, 
o tw artym  zostanie przy W ydziale krajow ym  z 
dniom 1 s i e r p n i a  b. r. S tarający się o p rzy ję­
cie m ają wnieść podanie zaopatrzone w potrzebne 
dokum enta (m etrykę urodzenia, ostatnie świade­
ctwo szkolne, świadectwo moralności, świadectwo 
zdrowia, w łasnoręcznie napisany krótki opis ży­
cia, ew entualnie i świadectwo ubóstw a) na ręce 
w ł a ś c i w e g o  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o ,  
k tóry  je  przedłożyć ma W ydziałowi krajow em u 
w term inie d o  25 c z e r w c a  b. r.

Podania wnoszone w p r o s t  do W ydziału 
krajow ego nie będą uwzględniono-

O bliższych w arunkach przyjęcia dowiedzieć 
się można w kancelarji W ydziału powiatowego.

Stwierdzamy na prośbę p. S tanisław a Rybaka, 
kierow nika składnicy książek Tow. Sz. Lud. w K ra­
kowie, iż tenże nie jost autorem  artyku łu  w nrze 
20 p. t. »Chwytaj złodzieja*, lecz jego imiennik.

Udogodnienia na obchód grunwaldzki. Z łona Ko­
mitetu głównego obchodu grunw aldzkiego utw o­
rzy ła  się Sekcja kolejowa w Krakowie, k tó ra 
udziela wszelkich inform acji co do zniżek kolejo­

w y ch  wspólnych wycieczek, co do k tórych zresztą 
pcintorm ow ać się można w przepisach taryfow ych 
zaw artych w rozkładzie jazdy ważnym od 1 m aja 
b. r., k tóry  za cenę 30 hal. w każdej stacji nabyć 
można. Zniżki kolejowe przyznaje tary fa jedynie

tow arzystw om  ponad 100 osób i więcej ja k  50 
km. połowę cen jazdy  pooiągów pospiesznych od­
nośnej Klasy. P rzy  udziale najm niej 30 osób p rz y ­
znaje się 20®/# opust od taryfow ej norm alnej ceny 
pojedynczej jazdy odnośnej klasy. Odpowiednie 
nieostem plowane podania z podaniem  liczby ucze­
stników należy najm niej na 48 godzin przed odej­
ściem odpowiedniego pociągu wnieść albo do od ­
nośnej dyrekcji, albo też do rąk  naczelnika tej 
stacji, z której tow arzystw o ma zam iar wyjechać.

Adres kom itetu: Sekcja kolejowa kom itetu 
grunw aldzkiego w Krakowie, Rynek, pałac spiski, 
(Tow arzystw o turystyczne).

W rocznicę Grunwaldzką wydała Macierz Polska 
książkę, pióra profesora U niw ersytetu Jagielloń­
skiego d ra  W i k t o r a  C z e r m a k a  p. t.: G r u n ­
w a l d .  P raca oparta  jest na wynikach ostatnich 
badań  i własnych studjach uczonego. Całość za­
wiera 55 rycin. Cena 1 kor.

„Wojna z Niemcami14. Książeczka w ydana na p a­
m iątkę G runw aldzką kosztuje 15 halerzy, ozdo­
biona obrazkam i i z osobnym  obrazkiem, z p o r­
tretam i wszystkich królów polskich. Ze w zględu 
na taniość, polecamy tę książeczkę czytelnikom.

Zgłaszać się można pisem nie: K sięgarnia W. 
Poturalskiego w P odgórzu  przy Krakowie.

W każdym  polskim domu,
Na wsi i u m agnata 
Niech w rocznicę pogrom u 
Znajdzie „ G r u n w a l d "  hakata!

Adres W ydaw nictwa: „Grunwald14 w Krakowie, ulica 
św. Filipa, L. 22. O brazki w większej ilości z '//ła­

szczą dla szkół i gmin po 30 halerzy.

Odpowiedzi Redakcji.
C zło n k o w ie  g o in y  B zęd zan : Nawet w najdrobniej­

szych sprawach musimy wiedzieć, od kogo korespondencja pocho­
dzi — a cóż dopiero w tak ważnej sprawie. Inaczej nie można. — 
S ta n is ła w  B m sln k : Może się jeszcze da zapobiedz złemu. Po- 
wiadoinimv posła Jedynaka. — W ę g la r z  S t j z ł w . : Można zro­
bić doniesienie d władzy. — J ó z e f  D r a p o z a k : Zgoda — na 
przyszłość trzeba być ostrożnie,szym. — W ł. N o w ik :  Musieli­
byśmy otrzymać wprost. Takich kombinacji u nas się nie praktykuje. 
H a r sz a łe k  J ó z e f  W  n d th ocet: Pr >si.ny o zupełnie uokladny 
opis i podanie warunków, a nadto gdzie? -- i jak? — K asp er  
W o ezo z .:  Dobrze — ale o co właściwie chodzi?

Odpowiedzi Administracji.
W n lc z n n  A..: Gazetkę p. Borsife posyłamy. — Z aję .0 J . :  

Zapłacone do 1/12 1910. — S top ek  P .:  2 uolaiy otrzymaliśmy, 
kalendarz wysłany, dziękujemy. — d  t b u i i k l  J . :  Do 1/7 1910 
należy się 8 kor. — C eenk J . :  Otrzymaliśmy.

S n  S tr o n n ic tw o  L u d o w e: Lipart W. 1 kor.

Na K ościo ły  
P le b a n ie  

S zk o ły  
D om y p ry w a tn e

używa siej tylko paloną
Dachówkę Ciesielskiego
w Krakowie, ulica G arncarska 1. 14. Telefon 1079.

S n  p o m n ik  T. K o io lo sz k l złożyli włościanie na zgro­
madzeniu Spółki oszczędności i poż. w Łączkach 5 40 K.

S n  d ar g rn n w n ld zk l ciż sami 5‘40 K.
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Z o H to d o lc ie  s p ó łk i  p o r c s lo c y ln s !
Kapujcie grunta!

Bank parcelacyjny, Lwów, ul. Brajerowska L. 11, A.
Po zmianie D yrekcji i pod kontrolą sześciu największych Banków galicyjskich daje obocnie

najlepszą gw arancję i pewność:
1. że kupno gruntów  z parcelow anych przez niego m ajątków  jest zupełnie bezpieczne;
2. że grun ta  odda kupującym  zupełnie czyste bez żaanych długów dworskich;
3. że całą m anipulację przy kupnie g run tu  i zaciągnięciu pożyczki dla kupujących włościan, 

czy to 4l/»°/» B anku krajow ego, czy 4°/# włości rentow ej — załatwi szybko i dokładnie.

Obecnie Bank parceluje:
W powiecie rzeszowskim:

B O R E K  N O W Y , około 600 morgów gruntów  I-szej jakości. Delegatem p. Antoni Piasecki w Borku 
nowym p. Tyczyn.

P R Z Y B Y S Z Ó W K Ę  grun ta tuż kolo Rzeszowa, w doskonałym  położeniu, bardzo  urodzajne. Dele­
gatem p. Józef Budzyń w Przybyszów ce p. Rzeszów — do zastania tam w poniedziałki, 
wtorki, środy i czwartki.

W powiecie tarnowskim:
Ł O W C Z Ó W  stacja kolejowa w miejscu. Do nabycia rędziny i lekkie glinki bardzo urodzajne, 

św ietny zbyt na mleko i warzywa.
Z A B Ł Ę D Z A 3 kim. od Tuchowa, bardzo urodzajne rędziny. Pozostało około 160 morgów ziemi z bu 

dynkam i, nadającej się doskonale do rozbioru przez Spółkę włościańską. — Delegatem dla 
Łowuzowa i Zabłędzy p. Józef Budzyń, k tó ry  tam jest co piątku i soboty.

P R Z Ę D Z E L  pow iat Nisko, stacja koleji Nisko, obejm uje znakom ite ziemie (rędziny) i łąki położone 
obok trzech miast. — Delegatem je st.p . Karol Bronec w Przędzelu p. Nisko.

P O liL E S Z A N Y  pow iat Mielec 1 kim. od Mielca. G runta bardzo urodzajne. D elegatem jest p. W ła­
dysław  W inogrodzki w Podleszanach p. Mielec.

P IL Z N Im N E K  stacja kolejowa Dębica. G runta nam uliste bardzo plenne, p rzy tyka ją  do m iasta P il­
zna. — Delegatem p. Stanisław  Kułakowski, Pilznionek p. Pilzno.

We wschodniej Galicji:
T O M A S Z O W C E  pow iat Kałusz, stacja koleji Martynów. W Tomaszowcach jest już kolonja z 500 

rodzin mazurskich, kościół polski i dwie szkoły polskie. Jest tam 200 morgów w jednym  ka 
wałku gruntów  urodzajnych, nadających się do kupna przez Spółkę włościańską — po 650 
koron za morg. Obok Tomaszowiec resztka w C Z E R E S Z E N K A C H  (42 morgi za 29000 K.J 
z doskonałym i budynkam i. — Delegatem p. Józef Kobak, Tomaszowce p. Wojniłów.

Z A O Ó R Z  pow iat Sanok. G runta dobre i tanio; na miejscu świetne zarobki w w arstatach kolejo­
wych. — Delegatem p. Karol B urghardt, Zagórz p. loco.

M IĘ K IS Z  N O W Y  pow iat Jarosław , stacja koleji Nowa Grobla na linji Jarosław -R aw a ru ska; jest 
tam 300 morgów gruntów  przypiaszczystych urodzajnych, naaających się do zakupna przez 
Spółkę włościańską po 600 koron za morg. Kościół i szkoła polska w miejscu. Umowy zawiera 
Franciszek Możdżan w Miękiszu nowym p. loco.

W sprawie kupna gruntu z parcelacji zgłaszać się wprost do
Banka parcelacyjnego we Lwowie ulica Brajerowska L U i
łub do wymienionych delegatów, z którymi można zawierać umowy oo do kupna

i składać u nich zadatki. s-e
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N A D E S Ł A N E .

ZA DARMO
I opłacony wysyła swój bogato ilustrow any cennik 
tegarków , zegarów, pierścionków i wszelkich wy­
robów złotych i srebrnych, które poleca najtaniej 
Emil Goldwasser w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 58.

P o  p r ie b y o lu  ohorób, k tó re  w ycieńczają siły ludzkie 
rekonw alescenci o to dbać powinni, aby napow rót odzyskać 
Biracone siły i czynić organizm  zdolnym do p racy  i o d p o r­
nym  przeciw  dalszym  chorobom . Do tego najlepiej się n a ­
d a ją  Schw arza winu lecznicze, k tó re  znene są ze swej nie­
zaw odnej skuteczności. Skład i w yrób: A pteka M. Schw arza 
W Przem yśln .

P a trz  ogłoszenie!

In ży n ier  W ik tor B k o t y n e w ik l  rządow o upow ażnio­
ny geom etra cywilny, zam ieszkały w K rakow ie ul. P odzam ­
cze 20, przeprow adza wszelkie roboty  w zakres m iernictw a 
wchodzące, jak  podział grun tów , parcelacje, spraw dzanie 
g ran ic  i t. p. Roboty w ykonuje szybko i dokładnie, ceny 
um iarkow ane.

W  k a żd ej d ob rej, oszczędnej kuchni pow inien znaj­
dow ać się zapas M aggiego kostek  buljonow ych. Każda ko st­
ka wydaje — jedynie przez zw yczajne polanie go tu jącą  się 
■wodą — natychm iast w yborny  rosó ł wołowy. M aggiego 
kostk i buljonow e po 5 hal. są  p rzy rząd zan e  z najlepszego 
ek s tra k tu  m ięsnego i zaw ierają w szystkie po trzebne dodat­
ki, są  więc zupełnie gotow ym  rosołem  w ołow ym  w zasuszo­
nej form ie. P rzy  zakupn ie  należy bacznie nw azać na nazwę 
„MAGGI* i zn°k ochronny k rzyż  w gwieździe.

Na roboty rolne do Francgl
potrzeba znaczniejszej liczby robotników  dokładnie z p racą  

na ro li obeznanych. Zgłaszać się do

0 /ik tcra  ShołślSZGU/Skiego Kraków rodzam cze 20.

Adresy adw okatów

Mały Rynek I.
Dr pranfiszeH Banki

adw okat krajow y.

Kraków Dr Józef Gabryelslti
Szewski 26,1. p. adw okat krajow y

BIAŁA Dr ] .  A. Beichtnan
(GALICJA) adw okat krajow y.

ii Emilki 371. p

Dr Bolesław jMIHiewicz
adw okat krajow y.

Zamkowa 4.
Dr W. Daniec

adw okat krajow y.

7 J T n n P r Zygmunt Jfeiiwicz
L n  1 II II adw okat k raiow vadw okat k rajow y 

prow adzi sp raw y  sądow e i adm inistracy jne.

B il Dr Franciszek Janczy
lekarz.

Nowy Targ Dr Michał EatitEan
adw okat krajow y.

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do R ady pań­
stwa otworzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37.

A dw okat k ra jow y  ^ | f  J f o t f  £ 0 d ) f ^ 0 W ^ I ( t
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (naprzeciw poc

Bank Ziemski w Krakowie
Rynek Nr. 25, IL piętro

Ma na sprzedaż 100 morgów roli, najlepszej ja ­
kości, w jednym  kawałku, obsianej, w całości lub 
w częściach po kilkanaście morgów. — W arunki 

kupna bardzo dogodne. 1 - 3

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i skład czexolady 
HERMANA .IZRAELOW1CZA w T arn ow ie
poleca swe w yroby  dla sklepów  i Kółek rolniczych po ce­
nach hurtow nych . — W yroby  moje odznaczone na 4 w ysta­

wach złotym i medalam i.

Masto stołowe
codziennie świeże, 5 kg. paczka K 1080. W yborny 
miód deserow y kuracyjny  lipcowy, ra ry ta s  miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. puszka K 620. W y­
borny miód stołowy do picia, 4 litr. gąsiorek K 5‘30. 
W ysyła za zaliczką 1. ML Farba, Podhajce 1. 37.

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

Doskonałe . ' “ ' “ i ł S :
k le  e p e o ja ln o io l k orozyż-
sk le  sprzedaje tanio M iec zy ­
s ła w  G onet tkacz w K orczy­
nie p. loco. — P róbk i ty lko 
żądanych gatunków  w ysyia 
darm o.

P n |m n n i <  w P o to k u  koło ■ UlWarK R ohatyna, oko­
ło 150 m orgów  do sprzedania . 
W iadom ość: A .  H ord yń ek a , 

<—4

W mieścin Lanckoronie
je s t  około 8 m orgów  g ru n tu  
szerokości 40 zagonów  w raz 
z now ym i budynkam i zaraz 
do sprzedania . W iadom ości 
udziela T e o fil K o r ie n lo w -  
a k l  w L anckoronie._________

pwScb czeladników
kolarsk ich , na płacę od 3—4 
koron  dziennie poszukuje za­
raz An tr z e j  D am ek, G u tt 
p. b ig o tk a  K am eralna, Śląsk  
a u s t r  *
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RU BLE- MARKI - DOLARY
oraz w s z e l k i e  monety zagraniczne i czeki kupuje i sprzedaje

Źvinostensk& Banka, Kraków, Rynek L. 17, I. p.

W Kislaoowitadi
ście Tuchow ie, gdzie jeat sąd, 
u rzą d  podatkow y, p o c z ta - te ­
legraf, je s t do sp rzedan ia  dw a 
gospodarstw a. 1) 11 m orgów, 
a p rzy  tem  je s t 6, k tó re  mo- 
i r a  złączyć na 17, U  bez b u ­
dynków , 17 z budynkam i -  
gdyż na 6 są t udynki. 2) zO 
m orgów  z oudynkarr.i w do ­
brym  stanie. Tak w pierw  
szym  jakntoż i w d ru g im  go­
spodarstw ie  g ru n ta  b a rdzo  
doDre, na k tó rych  rodzą się 
wszelkie zboża i ja rz y n y , za 
p rzy s tę p n ą  cenę do sp rzeda­
nia. W iadom ości udzieli Jan  
P a d ło  w Kielanowicach p. T u ­
chów. 1—2
P  j i i n n e ^  około i s  m or- 
n C a l l l U O b  g0W pszennej 
gleby w jednym  kaw ałku, w 
tem  2 m org i ia ju , z b u d y n ­
kam i i obsiew am i za raz  z wol­
nej ręk i do sp rzedan ia . Do 
stacji kolej. DąbT iva (pod 
T arnow em ) 2 kim  W iadom o­
ści udzieli F r a n o isz e k  B&lo- 
r o w lo z  w D ąbrow ie. 1—3

W .  I f i Ć i f *  J'est d 0 8 Prze 'U C i o I w  dania p iękny 
o rn y  og ród  około 2 l/, m orga, 
1 kim . od ry n k u  pode dw o­
rem  przy  sam ej ulicj ; może 
być kilka parceli budow la­
nych, je s t 1,200 koron  kasy  
sierocej 4•/,. Można się s ta ­
w iać z drzew a. Cena 5.400 K. 
W yjaśn ień  udziela osobiście 
J ó z e f  w G orajo-
wicach p rzy  Jaśle , poozta Ja-

Z powoi# wyjazd#
do A m eryki m am  pole do 
sprzedania, 8 m orgów , ale mo- 

ę w m niejszej ilości sprze- 
ać ; ziem ia je s t bardzo  u ro ­

dzajna, leży w śródm ieściu  
przy  ul. Lw ow skiej w T arn o ­
wie, po bardzo  p rzy stęp n y ch  : 

;r acii sp rzedaje  iśtan lsłu w  
K w ia tk o w sk i, T arnów  ulica : 
L w ow saa Nr H6._____ 1—4 i
C mw* sekcje g run tów
y , r iY U a H l po 15 m orgów ! 
i niżej, 100 m etr. sz e ro k ie , ' 
zasiane, po cenie 600 do 700 
koron  za m ó rg ; połowa ceny : 
może zostać na gruncie. O- 
kolioa rów na, opał tani, past- i 
w isko gm inne, j »k r ó « nież ; 
surow ica dla b y d ła ; 3 k im .| 
od koleji. W iadom ość: Ą. Lu- 
b le a lu k , Dolina. 2 3

lrzylwgw'.eidzle

kostka

dc natychmiastowego porz dzcrlo 
gotowego rosołu wołowego

jest uznana

za najlepszą!
Domek ozdobny

m urow any o dw óch pokojach 
i Kucani, pra ln i i piwnicy, 
studnia betonow a, stajnia, sto- 
doła i 2lh  m orga ziemi p ierw ­
szej klasy, obok stacji kole­
jowej, za 6.500 kor. do sp rze­
dania. A dres J ó z e f  D zlod zto  
w  S kołyszym to . 4- 4

sto. 1 - 2

C. k. rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em erytów , o. i k. kap itana- 
au d y to ra  (sędzia w ojskow y) 
Józefa Martusiewlcza w Krakowie, 
ul. Z w ierzyniecka I. 25 p rze ­
prow adza w s z e l k i e  sp raw y  

wojskowe.

Za darmo wysyłam cennik na kosy „Kościuszki".

H. Wojas, Kraków, L  83.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu",

Komu zależy na tem
by dostać się do Ameryki, K anady B"azylji lub 
.Argentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć kró tką podróż, dobry wikt na okręcie, s ta ­
ranną  obsługę i w ygodne sj mie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na adres;

Union Ticket Office,
Ave de K eyser, Nr. 46 . Antwerpia 

(B elg ia). 1 7 -2 0

SINGERA jf

, 6 6 '

SINGERA
maszyny

najnowsza i najdoskonalsza nabyć można li tylko
maszyna do szycia. w naszych składach.

Singer Co. Toa. Ake. maszyn do szycia Kraków, ul. Szpitalna u. f  M .
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I R A T U J C I E  H lE S Z C Z t fU M !
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale zn a k o m ity  le k , jakim: są

P IG U ŁK I Dra WOODA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t  p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
P u le łk o  tych p igułek  kosztu je 5 K. W ysyłk i do A m eryki, 
w k ra ju  i za gran icę za pobran iem  pocztowem  uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu,

k tó ra  m a na składzie wszelkie Środki lecznicze. — Zamó- 
_____________ w ienia wyżej 10 koron  opłatnie.

PRZYJACIEL LUDU Nr. 21

f .  PfiMH Kraków, zielona 1.
poleca: Męski ankr. remontoir. z po rtre tem  
K ościuszki, Mickiewicza lub  z godłem  pol­
akiem , bardzo  dobrze idący, na min. wy­
regulow any, kor. 3-90.

Harmonika z 8 klaw iszam i pięknie wyko 
nana K 2’90, z 10 klaw iszam i K 4-90, w du ­
żym form acie z 10 k law iszam i i 2 re je s tra  

mi K 7, z 8 re je s tra ­
mi i klaw isze z per­
łowej m asy K 9-60.
Na żądanie wysyłani d a rm o  
katalog ilustrow . zegarów , 
w yrobów  jub ilersk ich , chiusk. s re b ra , 
przyborów , narzędzi zeg arm is trzo w ­
skich i tow arów  m uzycznych. 4—14

i opłatn ie 
zegarków ,

Dajemy stale zatrudnienie
każdemu bez wyjątku

a wiek, płeć lub oddalenie nie są p rze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisem nych w yjaśnień udziela:

I»M Krajowe przedsiębiorstwo 
l  wyrobów trykotowych :: 

we Lwowie nL Zygmuntowska L. 9.

Straszny wypadek
na m orzu może się  «tać ty lko na  lichym  okręcie, d la tego  
p rosim y  Szanow nych Czytelników  pouczać każdego em i­
g ran ta , że najbezpieczniej, najszybciej, a nie drogo przewozi do 
Północne] I Południowej Ameryki katolicka firma „ O j c z y z n a "  
(„ Y a to r la n d ,,) .  — F irm a  ta m a dw a w łasne b iu ra  w p o r­
tach R o tterdam  i A m sterdam . W yśm ienity  w ik t na o k rę­
tach  i w ygodne u rządzen ie w trzecim  klasie na sposób k a- 
ju tow y, ]ak  w klasie  d rug ie j. L is t z Galicji opłacony m ark ą  

za 25 halerzy  lub k a r tk ę  za 10 halerzy  adresow ać:

„ O j  c z y z n a “  ( „ V u t e r » J a n d  ‘J
Postbozc 664 . K otterd am  - H o llan d .

» v v >
*

ŚWIATOWA SŁAWĘ
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacieraniu pod nazwą

ICHTYOMENTHOla
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest praw ie u każ­
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwoooli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobne dolegliwości i usuw a je bezpow ro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzw yczajny . D ziałanie Łzybkie i pew ne. 

Jed y n a  głów na fab ry k a  i w ysyłka praw dziwego Icktyom  o n to lu .
LaDoratorJmii chemiczne aptekarza

S z y m o n a  E d e l m a n a  w  S a m b o r z e ,  r^ l j .
JPocztą wysyła tię najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
110 flaszek franko  10 K. 25 flaszek franko  23 K. — U prasza się żądać praw dziw ego Ichtyo- 
Jmentolu tylko w plom bowanem  opakow aniu i zam awiać Ichtyom entol li tylko ze S am b o m , 

________________________ dokąd fa b ry k a  przeniesioną została.

V ^

► V
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w Wadowicach
Stowarzyszenie zarejestrowane z oprawiona oifyowleiiziainoicia.

Posiada n a  składzie stosownie do pory  wszelkie 
gatunki zbóż, bądźto ozimych lub wiosennych, wszel­
kie gatunki koniczów nasiennych, oraz traw paste­
wnych, nasienia buraków w najlepszych gatunkach, 
jakoteż wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa rol­
nego i domowego wchodzące. W szelkie nawozy sztu­
czne, jak  Superfosfaty mineralne, kostne i amoniakal­
ne w różnych procentach, mączkę Thomasa, sole po­
tasowe wysoko procentowe, Saletrę chilijską, oraz 
wszelkie inne naw ozy z najlepszych źródeł pocho­
dzące, z gw arancją procentowej zawartości, po­
siada w każdej porze n a  składzie. Wegiel krajowy 
z najlepszych kopalń dostarcza całymi wagonami, 
oraz sprzedaje na pojedyncze centnary  w m aga­
zynach Towarzystw a. Dla Kółek rolniczych dosta r­
cza nawozy sztuczne całymi wagonam i po cenach 
fabrycznych, oraz węgiel po cenach kopalnianych. 
Wszelkie tow ary są pierwszorzędnej jakości, za go­

tówkę i na kredyt.
Zamówienia uskutecznia się odwrotnie. *̂ BQS

6 letnia gwarancja
za m a te rja ł i w ykonanie rowerów  m ark i 

^ — ' W :; „B ohem a". R eperacje prędko, trw ale i ta ­
nio. Zam iana s ta rych  row erów  n a  nowe. 

D ogodne w arunk i spłacalne. — P ro sp ek ty  darm o i opłatnie.

FRANO. DUŚEK, fabryka rowerów, OPOĆNO Nr. 150 
a d. S taa tsb ah n , Czechy. 1 O

Kupuj ąo
lub zam aw iając tow ary, u rzejmie p ro ­
simy naszych P r z y j a c i ó ł  powoływać 

się na „ P r z y j a c i e l a  L u d u “ .

C E N N I K  K O S .
Szanowni Panowie Gospodarze! Ażeby położyć koniec w y­

zyskowi naszych w ieśniaków  przez n iesum iennych  sp rz e ­
dawców kos, k tó rzy  za lichy tow ar każą sobie d rogo  płacić, 
objąłem  głów ne zastępstw o karpackich kos najlepszej jakości 
Szanow ni Fanow ie G ospodarze! S próbujcie  moich kos a ju ż  
n igdy  nie pójdziecie za głosem  nam ow y kupców  po ja rm a r ­
kach, k tó rzy  za sw oją tandetę zg a rn ia ją  W aszą krw aw icę 
w swoje — w d o datku  W am obce ręce. Dajcie raczej sw em u 
zarobić za d o b ry  tow ar! Swój do swego! Kosy m oje w y d a ją  
cieniutki dźwięk, przecinają łatw o n a jtw ard szą  traw ę gó rską , 
zboże i są  podw ójnie w  ło ju  hartow ane. P ro szę  próbow ać, 
a nie pożałujecie tego!
D ługość w centim etrach 60 65 70 75 80 85 90
Cena w ko ronach : 1-60 1-70 1-80 J'90 2 — 210 2 20
II .  rodzaj bez gw arancji K 1’30 1-40 1 50 1 60 1'70 180 190 
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną —  20 k o s -3 — 50 k o s -8  dar­
mo. — Oprócz kos m am  na składzie b rzy tw y , m arm u rk i, 
kow adełka i m łotki po K 1-70 i K 1'80 p ara . — S 'e rp y  ko­
w alskie zębate z rączkam i po 30 hal. i po 1 kor. — B rusik i 

o rańsk ie  po 30 i 40 halerzy  za sztukę.
STEFAN DOBUSZCZAK w Dolinie koło S try ja  (Galicja).

'©obrze że nie Kupiłem
jp odn ib ctiA stny  no ubr«nii i  
polsKirj tkalni dsmowtj Antoniego 
b a n i t a .H u t rynio i  podwojnis 
kręconych nici sa n e d r iy c ło j  
trwafe a p n y ln n  : ? " *  

fbrjzo ifg p o k o n a ć ! ;  a* 
ł ą d a ć  darm o  connika na 't i r *  
(ja r im o  » morkit 1 dziniocr.

Tow ar K1oVy sTą.nit podoba 
•ymieniam.alb zwracam pip ip lfl

t e  Antoni Baru!
Pod o p ie k łS iJ ó n ft

tkalnia 
Korczynie 

j

TYGODNIK NARODOWY
ILUSTROWANY 

najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowane dla rodzin polskich 
w  G alicji 

wschodzi od I go utycznia w Krakowie.
Go niedzielę bogato  ilustrow any zeszyt, objętośoi 3 2  stron  

w kolorow ej okładce, zaw iera:
A rtyku ły  narodow e i h istoryczne. Pow ieść' (rocznie 20 to­
mów 10 arkuszow ych). H um orystykę. Poezje Nowele. A rty ­
kuły  p o p u la rn o -n au k o w e . H ygienę. Dział kobiecy. D ział: 

„Dla naszych d z id e k 1*.
„ ty g o d n ik  N arodow y"  w stosow nych a rty k u łach  i ko­
respondencjach in fo rm uje o życiu i p racy  Polaków  w szyst­
kich trzech zaborów  i bliższej i dalszej obczyzny. 
„T ygod n ik  N arodow y" m a w ybitnych w spółpracow ni­

ków, tak  w E uropie, ja k  w Ameryce.

Fr& odplat*: w ynosi rocznie v52 nnm ery) 9 kor., półrocznie 
<26 nnm erów ) 4  kor. 80  hal., kw arta ln ie  (13 num erów ) 2  
kor. 4 0  hal. — P rzedp ła tę  p rzesy łać należy p rzekazem  do
Administracji „Tygodnika Narodowego11 w Krakowie, 

ul. Wiślna 2 (róg Rynku).

Rozszerzacie „Przyjaciela Ludu"
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Do wyjeżdżających do Północne! Ameryki.
Dla gospodarzy jest najlepszym Stan Montana1

gdzie teraz tysiąco rodzin się okupuje 1 grunta Są po 
niskich cenach do nabycia, gdzie pewna przyszłość 
i w kilku latach można dorobić się majątku.

Tam giunta są najurodzajniejsze i najtańszb w Ame­
ryce, na co mamy rządowe potwierdzenia. Grunta b“z pnl 
i kamieni. Od 70 koron za akier (nie cała morga) i wyżej, 
stosownie do lokacji. Na 5 do 10 Ist wypłaty 1 dogodnych 
warnnkacn. Kupującym 160 akrów zwracamy wszelkie ko­
szta podróży jednej osoby. Dwa lab trzy żniwa zapłacą wam 
za 'am ę, jaką kupicie. Nową kolej wymierzają teraz przez 
środek grantów kolonji, a dwie główne linje kolejowe już 
mamy. —  Znana dolina „ Yellowstone" w Dawson Gounty, 
którą dwie linje kolejowe oraz rzeka BVellowsione“ przerzy­
nają, słynie na całą Amerykę z niesłychanych urodzaji, po­
łożenia i tanich gruntów w tak pięknej okolicy. Kapujący 
farmę przy koleji, rzeci i blisko miasta, zapewnia sobie war­
tość ziemi 1 coraz to lepszą przyszłość z prędkim wzrostem 
całegu stano. —  Ziemia w stanie Montana jest po części 
tylko trawą porosła, można zaraz urao, siać, sadzi 5 i pierw­
szego rokn mieć piękne dochody. Wszelkie gatunki zboża, 
warzyw, owoców, traw i t. d. rodzą się i dojrzewają, rów­
nież hodowla bydła, owiec, świó i kur, nadzwyczaj się 
opłaca. Kolonie polskie, czeskie, litewskie i słowackie zakła­
dają się w całej okolicy. Naoczne zwiedzenie naszych okolic 
przekona każdego, że w Stanie Montana o wiele łatwiej 
3 doi. zrobić, aniżeli 1 doi. w Stanach New York, Pennsyl- 
yania, Wisconsin, Michigan lub im,ych. Pracy w bliskości 
l okolicy jest wiele. Opał za darmo. Wszelkie sprzęty rol­
nicze, drzewo do budowy, bydło, konie i żywność można na 
miejsca dostać. W sąsiedniej Kolonji WibauX jaż przeszło 
90 rodzin polskich się osiedliło. Kościół już badają a 
ksiądz polski w tym mietlącn osiedli się na stałe. Huraga­
ny, Cyklony i robactwo na owoce lab ziemniaki są nie­
znane, Stosownie do statystyki sądowej Stanów Zjednoczo­
nych, Montana przewyższa wszystkie inne stany znaczną 
wyższością co do urodzaji.

Następne wyjazdy będziemy mieli w dniach: 5, 19, 19 
i 26 kwietnia — takie 3, 10, 17, 24 i 31 maja. Podróżą 
wszystkich zajmuje się jeden z reprezentantów Spółki.

Dla dogodności nowo przybywających kolonistów m am y  
Wielki Hotel w środka obydwóch kolonji, w którym każda 
familja bedzie mogła tak dłngo zamieszkiwać, aż na swoim 
gospodarstwie się pobuduje. Po dalsza szczegóły piszcie do:

Ł N. Htll Land Go, Room 10, Dawidów Bidy.
W ilkea B u r a  P a  U. S. A.

Lab po wszelkie informacje do Towarzystwa Opieki nad 
emigrantami „Opatrzność", Kraków, ulica Lubioz L  3.

Każdy, który się czuje cho­
rym i słabym, niech się 

(zwróci do nas, a my mu 
I bardzo chętnie oddamy do 
Jużytku naszą bardzo inte- 
[,csa|ącą broszurę bezpłat­
nie. J sszcze nigdy w Austrji 
nic ofiarowano Publiczno­
ści tak pouczającej, warto­
ściowej książki zupełnie za 
darmo, chcemy jednak od­
dać usługi cierpiącym, bo 
wielu chorych nie wie jesz­
cze, że w galwanicznej ele- 
ktryozności posiadamy śro­
dek skuteczny zwalczania 
ogólnego osłabienia nerwów, 
reumatyzmu, bolu głowy, sta­
nów porażeniowych, newralgli 
nerwowych zaburzeń trawienia, 
osłabień wszelkiego rodzaju, 
nicdokrewncści I najrozmait­
szych cborót kobiecych etc. 
Nas:ą metodę leczenia opi­

saliśmy w bardzo zajmującej broszurze i wysyłamy 
ją  każdemu, kto się nas zgłosi darm o I op łatn ie  
boa żadnego zobowiązania.
Elektro-terapeutyczna ordynacja Wiedeń I. 

Schwa-.gasse 1, Mezanln Abt. 53.

Kupon na książkę gratisową.
■g Do 22/Y. 1910.\ Elekti o-terapeutyczne j ordynacji
^Wiedeń, I., Sohwangasse 1, Mezanin Abl 53.
-g. P roszę  mi p rzy słać  dzieło: „Rozprawa newo- 
"3 cze8nej terapii elektryozaeJ‘‘ darm o i opłatnie.
^  N azw isko: ........ ............... .....................................

A dres:

STRZELBY!
Jedno ln fk i od K 20*—, dubeltów ki od K 35'—, floberty  od 
K 8'50, rew olw ery K 5 —, pietolety K 2'—. N apraw ki tan ia  
i prędko. — Cenniki ilustroT& ne w ysyła darm o  i opłatnie. 

FRANCICZEK DUŚEK w OPOĆNO Nr. 90 
S S S I S i :  a. d. S taatabahn , Czechy. 7 o

MMMMMM MMMM

W AŻNE DO N IESIEN IE!
Laboratorjum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA wraz IfHTUftMPNTHftl - - - - 
z fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego Iw lll J U llL U lIlU L
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przetc 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do
SAMBORA

Adres: UMidon dKolczie mrtehira Szymona Edelmana v  Samborza. Rmek L 3.
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10tiu linij do
New-Yorkn, Bostona, Philadelpbil, Portland, 
Hallfaz, St. John i Qnebec Odjazd co dnia 
prócz niedzieli Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kole_ am erykańską adresować:

Angio-kontynentalne Biuro podróży

Glashaven 22. 

Rotterdam (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym  fab rykan tom  za liche bi­

bułki cygaretow e. K ażą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są  cienkie 
a więc dobre. To n iep raw da! Tylko bibułka 
n ieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, rnożo być w paleniu  sm aczną.

W szystkim palącym  kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

PO BUDK A.
B ibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 h a l 
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

M r W . Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W haftkach odrzącalcie obce wyroby a żadaicie naszvciL

Czy przeźroczyste b ibułki mo­
gą być sm aczne w paleniu?

Z apyta kto, ja k  w yrab ia ją  fab ry k i przeźroczystą  
bibułę* Lzieje się to w następu jący  sposób. Oto do 
ostatn iej kadzi, z k tórej gęstw ę papierow a w ypływ a 
n a  płótna, dodają  gliceryny, a potem  gotow e arkusze 
bibuły  przesuw ają m iędzy w alcam i żelaznym i, lekko 
ogrzanym i, k tó re  sm a ru ją  pew nego rodzaju  mydłem, 
by p ap ier cygaretow y nie eeepiał się tychże, a nadto  
by nab ierał połysku. T ak  ap re tow aną bibułę gładzą 
jeszcze walcam i papierow ym i. W skutek  takich abie- 
gów, b ibu ła traci sw ą porow atość — n a d o  s ta je  się 
p rzeźroczystą, czem w łaśnie łudzi, że je s t cienką A.ioh 
pozór cienkuści nie rozstrzyga  o doL— i bibułki cy- 
garetow ej. Zatem  sztuczne zapraw y, dla w yw ołania1 
złudzenia, inuszą sm ak zm ienić, k tó ry  rzeozy wiście je s t 
p rzy k ry  i gryzący . T .zy m ając  w palcach cienką bi­
bułkę, cd razu  czuć w dotyku  lepkość, co przem aw ia 
zatem , że zaw iera g licerynę i inne sztuczne zapraw y. 
W iadomo dalej, że g liceryna spalając się jako  tłuszcz 
w tlejącym  papierosie, pow oduje gryzien ie i pieczenie 
w całej jam ie  ustnej, a. dym  je s t tak  o stry , że wywo­
łuje z oczu obfite łzy. Że p rzeźroczysta b ibu tba cyga- 
retow a nie je s t dobrą, lu b  wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to św iadczy najlepiej, że austrjack ie  fab ryk i 
tytoniu , takowej nie używ ają. I  widzimy, że do rob ie­
nia papierosów  począwszy od najtańszych  a skończy w- 
szy na najdroższych, fab ry k i rząaow e u rzyw ają  tylko 
g rubej i n ieprzeźroczystej bibuły.

W reszcie o p arty  na wiedzy i dośw iadczeniu, r a ­
dzę: nie palcie przeźroczystych bibułek!

Fabryka tutek 1 blbuiek cygaretowych „N 0R IS“

H " W. Bełdouskleso v Krakswu. oL Starowiślna h
Żądajcie j ak najliczniej próbek „Pobódka *, oelem przekonania 
się o dobroci mego wyrobn, które posyłam darmo i opłatnie.

kA U U M U M A A M A M A A thkM M ł

Szybko! Tanio!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem 'w  €5 d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
ó  ♦  P recz  z wyzyskiem , ó  ó

Ż ądajcie pouczen ia  ty lko  od
B .  K a r l s b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw kancelarji adw okata YVP. D ra Michnika 

poleca leki k rajow e i zagraniczne świeże wody m ineralne na tu ra ln e  i sztuczne
po niższych cenach niż w handlach,

—----  wszelkie bandaże przepuklinowe, prześcieradła gumowe i t. p.
M U

N ajtańsze i najtrw alsze 
dachówki cementowe mo­
żna ty lko na d ra  Gaspa- 
rego opatentow anych ma­
szynach ,,DRFISTERN“ wy­
rabiać. Te m aszyny żadnej 
firm ie naśladow ać nie wol­
no, a wszelkie inne pole­
cane m aszyny są p rzesta ­
rzałego system u. Ż ądaj­
cie specjalny cennik Nr. 
] 19 od fab ryk i specjał, m a­
szyn Dr. GASPARY i Skr, 
M arkranstaed t (Saksonia), 
lub od zastępcy: Przemyśl 
Cementowy, Lwów ul. Karola 
Ludwika L. 5. 12 -1 2

csaEEiaaisss^aea

TA M ©  D O  S P R Z E D A N I A  
dla PP, Studentów i PT. Punllczności
1 kołti:a i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
n n a j l e p s z e  wełniane za 20 —*24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA A N T O N I E G O  B A R D T A

pod opieką św. Józefa, w K orczyn ie  (G alicja).

BALSAM
Jedynie prawdziwy z zieloną ZAKON­

NICĄ jako marką ochronną.
Niezawodny skutek  leczniczy przy  
w szystkich chorobach organów  
resp iraey jnych , kaszlu, zaflegmie- 
niu. chrypce, p rzy  katarze k r ta ­
ni, bolach p iersi, chorobach p łu­
cnych, specjalnie przy  influenzy, 
cierpieniach żołądkowych, zapa­
leniach w ątroby i śledziony, b ra ­
ku apety tu , p rzy  złem traw ieniu, 
zatw ardzeniu, uolach zębów i cho­
robach jam y ustnej, ranach po­
chodzących z oparzenia, w yrzu­
tach etc. 12 m ałych, 6 dużych albo 

1 duża flaszka fam ilijna K 5*—
Aptekarza A. Thierry'ego jedynie prawdziwa

m a ść  cen ty  fo liow a
niezawodna o najlepszym  skutku  leczniczym przy  ra* 
nach, w rzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesachi 
usuw a z ciała w szystk ie obce naleciałości i najczęściej 
czyni zbyteczne bolesne operacje. Skuteczna naw et
przy  zasta rzałych  ranach etc. 2 puszki kosztuje K 3‘GO.
Źródło do sprow adzania: A pteka pod .Aniołem  s tró ­
żem" Adolfa THIERRY’eflO w PREGRADA obok Rohiłsch.

Do nabycia detalicznie we w szystkich w iększych 
aptekach. IG—26

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
rzki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, b a r­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  na ub ran ia  m ęskje poleca

T k aln ia  P łó c ien  
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. -- Kto ty lk o  raz  
jed en  zamówił tow ar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.

Jedrze! Krukierek u M n ie
poleca:

W sz e lk ie g o  r o d z a ju  m a sz y n y  ro ln ioze: Pługi, b ro ­
ny, sieczkarnie, m łocarnie ręczne i kieratowe, k iera ty , m łynki 
d o czy szczen ia  zboża, cy lindry  ( tr ie u ry ) , siewniki, bura- 
czarki etc. ctc.

M ysi ju y  do w y ro b u  d a ch ó w e k  oem en to w y o h  i rur 
beftonow joh.

S ikaw ki o g n io w e  dla gm in w iejskich, m iast i m ia­
steczek. — P o m p y  s tu d z ie n n e  wszelkich system ów .

K om pletne u rząd zen ie  m ły n ó w  włościańskich, mo­
torow ych i innych.

M otory  rop n e. N ajtańsza siła popędowa.
M aszyn y  d c s z y o ia  znakom ite i tanio, światowej 

sławy m ark i BV erilas“.
G ram ofony i p ły ty  gram ofonow e.

W szelkiego rodza ju  a rty k u ły  betonowe, dachówki, ru ry  etc. 
filie fab ryk i betonowej w R ym anow ie i Dukli. — U rządza­
nie ^egiem kręgow ycn — piany i kosz to rysy . — W szelkie 
: inne m aszyny i narzędzia, jak ie w świecie egzystu ją. :

Id o zn e  u zn ania , n a  Ż ądanie k ażd em u  n a d e sla ó  m ogą.

Cenniki w ysyłam  na żądanie darm o i opłatnie.

N a reu m atyzm , gośi ier postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle polec i się odmierzające nacieranie, od lat wielo 
ogromnie rozpowszechnione, przez wiela lekarzy ordynowane 
1 przez znakomitoćoi uznane Llnimentum Gaultherlae oom- 

positum z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL
obemlka Dra Juliusza Franzasa, aptekarza w Tarnopola.

Cena flakonn 80 hal, — 10 flakonow»8 kor., nie lic.ząo opa­
kowania i franco. — Tysiąee listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Bed/ka, Wiszniewskiego, jakoteż w ćrugu- 
crjach Zopothe i Wiśniewskiego. Maków, apteka Froncza; 
Lwów, apteki: Dcwechego, Ehrbara Haya, Łazowskiego, 
Dra Piepes Boratyńskiego, Mikolasza, Sklepióskiego, Ober- 
harda, Zarzyckiego. Niemcy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Ooerlitz, Obermarkt I. 31. w Dąb r owej na szładzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.
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Ja Anna Csillag
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymiemi włosami Lo- 
reley uzyskałam  je w skutek 14 miesięcznego uży­
w ania mojej pom ady własnego wynalazku. Jes t ona 
jedynym  środkiem  przeciw wypadaniu włosów, dla 
pop orania ich wzrostu, wzmocnienia skóry, zwiększa 
u mężczyzn pełny, silny wzrost brody i nadaje już po 
krótkiem  użyciu włosom na głowie I brodzie na tu ­
ra lny  połysk i pełność, zachowuje je przed  wczesnem 
osiwieniem aż do późnego wieku. Żaden inny śro ­
dek nie posiada tych m aterji pożywczych dla wło­
sów, jak  Csillag pom ada, k tó ra  zupełnie słusznie 
zdobyła sobie światow ą sławę; panow ie i panie 
już po użyciu pierw szego słoika pom ady osiągają 
najlepszy rezultat, gdyż w ypadanie włosów ustaje 
w zupełności już po kilku dniach, a natom iast 

okazuje się nowy porost.
Cena Jednego stoika 2 K, 4  K, 6 K i 10 K, wysyłka pocztowa on- 
dzienie na cały świat za poprzednim,! tdesłanlem pieniędzy, albo 
za zaliczką pocztową z mej fab ryk i, dokąd  też należy ad reso ­

wać w szystk ie zam świenia. 6- 26
Anna Csillag Wiedeń L Kohlmarkt 1L

P a w ic a :  T an iość , d ob roć I tr w a ło ść I
Ignacy Gypres Kraków, ul. Floriańska 49.

S przedaje tow ary  i nadal po nadzw yczaj­
nie tan ich  cenach. 1 B ry tan ia  an k e r Rem. 
S ystem  R oskopf z szw ajcarskim  w erkiem  

pięknym  łańcuszkiem  ty lko za K 390. 
Ameryk. elektr. złoty R em onto ir k ieszon­
kowy z m arką system u Roskopf, 36 godz. 
idący w raz z pięknym  łańcuszkiem  Kor. 
4 50. S re b rn y  R oskopf o trzech kopertach, 
bnrdzo  silny  K  10 —. Stalow y dam sk i Re­

m on to ir K '80. B udzik najlepszy K 3 ‘ —. Łańcuszki s re b rn e  
od K 2 '—. Z egark i złote dam sk i od koron  20 —. 1 3 -2 6

Bogato Ilustrowane oennlkl na żądanie darmo I opłatnle.

NI Prósz; zawsze żądać wyrobu krajowego! ©
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oszczędzające, jęderne mydła 5*E

3 z .Nosorożcem" lub  .Kosą*. c
as

C z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
00 M Y D Ł A

jm!
JO

Im

Szymona Mnobi w Żywca 15. C-

i

Cena syropu i K 1-20.. 
Cukierków i zióleK po 40 h

i wszelkie dolegliwości pier­
siowe usuwają w krótkim 

czasie:
syrop, cukierki i ziółka

D" Seeburgera. Ceno flaszki: K  2*40.

■ do wzmocrionft, pokrzepienia
nerwów i odżywienia organizmu 
u rekonwalescentów I niedokre- 
wr.ych — najlepszemi są-.

Se lm a  tną M e n
Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. M . S C IIW A fli& A  

6. i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Etlinger. 
gamówlema z prowincyl uskutecznia się odwrotną pocztą, "fm

Księgarnia 0. E. Friedleina
Kraków —  Rynek 17.

; Katalog bezpłatnie. — UWAGA: Należy w yraźnie żądt

K s ią ż k i na
Nagrody Pilności, i

16 katalożek książek na nagrody  pilności- ;
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„ W I S Ł A “
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 U p.
koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn.z 9/8 19081.4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i w arunkam i

„WISŁA“
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie K rakow skitm , na Bukowinie i na Śląsku.

„WISŁA“
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„WISŁA“
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„W
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s ł y “ .

GALICYJSKI BANK Z IEM SK I W ŁANCUC
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

G v ó d e t a :  n s fcd  D u n a j c e m
w powiecie Nowy Sącz. 18 km. od stacji Nowy Sącz, g ru n ta  tak zw ane »równie« pierw szej klasy 
i najlepszej jakości, do nabycia z budynkam i. Laski młode po bardzo  przystępnej cenie.

Sprzedaż gruntów  przeprow adza delegat B anku na miejscu w czw artek każdego tygodnia.

wieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola łużańska. W Łużnej znaj'duje się 
kościół parafjalny, szkoła i posterunek żandarm erji. Do nabycia są g run ta  orne, łąki i las. G runta 
orne przew ażnie drenow ane, na których udają  się wszelkie gŁtunki zboża i roślin okopowych. Cena 
za g run ta  orne 4 łąki od 1000 koron za mórg, cena za las począwszy od 300 K za mórg. W lasach 
Łużnej znajduje się również budulec. — Na miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, a de­
legat Banku, upraw niony do sprzedaży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego 
tygodnia do Łużnej.

miasto, stacja kolejowa oddalona o 4 kim., a w miejscu: starostw o, rad a  powiatowa, sąd pow iatowy, 
urząd  podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzym. kat. i szkoły polskie. Do nabycia 
g run ta  orne, położone przy samem mieście, o glebie pszennej pierw szorzędnej jakości, dw ukośne 
łąki, młode lasy i place budowlane. Sprzedaż gruntów  przeprow adza na m iejscu co środy bankow y 
delegat, który upow ażniony jest do odbioru i kw itow ania pieniędzy

miasto w powiecie tłumackim. W miejscu znajduje się stacja kolejowa, sąd powiatowy, poczta i te­
legraf, kościół i szkoła polska, oraz wielka fab ryka m aszyn Bredta, dostarczająca znacznych zarob­
ków. Do rozparcelow ania jest jeszcze około 400 morgów dobrej, urodzajnej roli oraz około 200 m or­
gów słodkich łąk  i pastwisk. Cena m orga roli wynosi 700 do 1200 koron. 5_6
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